
Nr. 284. We Lwowie Piątek dnia 12. Października 1888. Rok XXI

Biuro RedaŁ:c,ii .Dziennika Polskiego*, nll3a Batorego 
liesba 26 (przedtem Halicva 46).

Przedpłata wynosi v?e Lwowie rocznie 18 słr. — półrocznie 
9 *?r. — kwartalnie 4 złr. 60 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Anstrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pooztową za granica, do całych Niemiec 
rocznie 50 mare — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6  centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 

T e l e f o n  H r - i* - '  |1  l ? ! wychodzi codziennie, niewyłącząjąc niedziel i świąt o 8 . rano.

Przetjłate i ogłoszenia jrzflmma we Lwowie :
Binro Administracji d z ien n ik a  Polskiego*, plao Marjacki 

Uozba 6 i 7 w domn pana Ki setki; we Wiedniu, 
Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasensteiu 
et ™6Ier> we Wiedniu A. Oppefik, B. Moose, 
w Warszawie Beichman et Frendler, Liuro 
anonsów w Paryżu C- Adam mo des Saiat 
Pórer.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów a  jean tM  
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja 1 nekrologi I B  ot. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1*/, eenta od wyrazu Pomieszka­

nia i sklepy po 1  et. od wyrazu.

Btfiamy i  ruliryce „Nadesłane” 20 cn i od wiersza.
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Po wyjeździe!
Lwów 11. października.

Z wrodzonej nam grzeczności i z należnego  
uszanowania dla dostojnej osoby Jego cesarskiej 
M ości, W ilhelm a II., cesarza niem ieckiego i króla 
Prus, uważaliśmy za stosowne napisać w dniu jego  
przybycia do stolicy monarcUj austro-węgierski ej —  
osobny powitalny artykuł wstępny. I.okuratorja  
państwa sądziła jednak, żeśm y się z dobrowolnie 
przyjętego zadania wywiązali niedobrze i skonfi­
skowała nam artykuł. W idać, istnieje w obowią­
zującym u nas kodeksie karnym paragraf, który 
będzie można zastosować do naszego a ;ykułu po­
witalnego. Znana to przecież recepta księcia B is- 
marka, że trzeba tylko w kodeksie b irnym poszu­
kać, aby na wszystko znaleźć paragraf. N a wszelki 
jednak sposób chcem y na razie skorzystać z u- 
dzielonych nam nauk prokuratorskich, i nie o ce­
sarzu W ilhelm ie —  bo tego sobie prokurator nie 
życzy —  będziem y pisali, ale o tem, co się  ^od 
czas jego wizyty działo we W iedniu. Jest tc dość 
ciekawe i rzuca charakterystyczne światło nietylko 
na stosunek, panujący m iędzy monarcbją austro- 
węgierską a cesarstwem  niem ieckiem , a h  g ó w n ie  
i przeiew szystkiem  na prądy, nurtujące wśród pew ­
nej części narodu n iem ieck iego , żyjącego jeszcze 
dotychczas pod berłem austrjackiem.

W iadomo, jak N iem cy w iedeńscy najbardziej 
narodowego koloru, zainaugurowali przybycie c e ­
sarza niem ieckiego z wizytą do cesarza austrjac- 
kiego. W nioski pana Hauflera w wiedeńskiej ra­
dzie miejskiej o urządzenie w cześć gościa „fakel- 
zugu* i wniosek posła Yergam ego w sejm ie dolno- 
austrjacki i o uczestniczenie w tym obj w ie lojal­
ności —  jest w świeżej jeszcze wszystkich pamięci. 
N iem niej dobrze pamiętamy je sz cz e , jak prasa 
wiedeńska, która w iecznie ma na ustach patrjotyzm 
austrjacki, przv:ęła obydwa w nioski. 1 ran estacie, 
zamierzone prze Hausera i Yerganiego, m iały być 
objawem radości niem ieckiej dla cesarza W szech- 
N iem iec —  a prasa wiedeńska zdobyła się na za­
rzut —  nietaktowności i nie m ogła wytknąć rzecz­
nikom najskrajniejszego germanizmu nic innego, 
prócz chęci błyszczenia, prócz zamiarów łączenia  
nikłej swojej osoby z przymierzem austro-niemiec- 
kiem.

To prawda, że spadkobiercy polityczni po panu 
v. Schonerer nigdy zbytnio nie grzeszyli taktem, 
ale było to ze strony prasy wiedeńskiej co naj­
mniej nieszczeroś j ią , jeżeli tym razem nie m ieli 
panu Haufleruwi i panu \ir g a n ie m u  nic więcej 
do zarzucenia prócz —  beztaktowności. Czyż w o- 
bec tego, można się dziwić, że prasa wiedeńska i 
teraz, gdy wizyta już się skończyła, dalej jest n ie­
szczerą, że tak samo jak jej artykuły powitalne, 
tak też i jej artykuły pożegnalne starają się p„c 
maską —  co prawda, dość przezroczystą —  ukryć 
prawdziwe swoje intencje i tendencje.

Zapatrywanie nasze na znaczenie i do osłosc 
przyjazdu cesarza niem ieckiego W ilhelm a l ig o  do 
W ied n ia , już wypowiedzieliśm y. Dowiedziała się 
jednak o niem  tylko —  ck. prokuratorja państwa. 
O prasie zaś wiedeńskiej chyba nam wolno będzie 
powiedz’eć co sądzimy.

Mimo ulewnego deszczu orderowego, jaki się  
pos’ iał z okazji odwidzin —  przedln.ni eki prezy­
dent m inistrów w yszedł suchą —  piersią. Żadna 
wstęga nowa nie zawisła na jego szyji, żadna no­
wa gwiazda nie zabłysła na klapie jego fraka. P o­
litycy wiedeńs :y łam ią sobie gł< ^ y  nad przyczy­
nami tego niezwykłego faktu, który rozwiązać dla 
nich tem  trudniejszem jest zadaniem, żej rów­
nocześnie węgierski prezydent m inistrów, pan Ti- 
sz a , otrzymał w ielki krzyż „Czarnego Orła*, a 
w ięc najwyższy order, jakim go cesarz W ilhelm  
m ógł obdarzyć. Kto jednak m yśli, ten zawsze coś 
wym yśli. 1 politycy niem ieccy we W iedniu po 
długim  nam yśle zrozumieli ostatecznie doniosłość

Marzenie senne.
N o w e l k a

P iotra Lotiego.

polityczną pom inięcia hrabiego Taaffego. Oto miało 
to w ich  oczach być demonstracyjnym objawem  
zapatrywania cesarza niem ieckiego na obecna w e­
wnętrzna politykę gabinetu przedlitawskiego, miało 
to być dowodem , że najkompetentniejsze sfery 
w  N iem czech  nie zgadzają się na system  hrabiego 
Taaffego, m iało być wyrazem przekonania, że o- 
becna polityka wewnętrzna monarcbji austro-wę- 
gierskiej nie jest zgodną z polityką zewnętrzną, 
wskazaną jej przez przymierze z N iem cam i.

A ni na chw ilę przez m yśl nam nie przechodzi 
spierać się z politykami niem ieckich dzienników w ie­
deńskich o to, czy w domyślności swojej odgadli 
prawdę. Przypuśćmy nawet na chw ilę, że tak jest, 
źe pisma wiedeńskie domj śliły się rzeczywiście, dla 
czego cesarz W ilhelm  nie udekorował hrabiego 
Taaffego a z taką ostentacją, bo osobiście, odszcze- 
góln ił pana Tiszę. Do jakichże wniosków trzebaby 
po tem przypuszeżeniu dojść. Czy politycy we 
W iedniu wiedzą co to znaczy, że monarcha obcy 
—  bo cesarz niem iecki jest chyba jeszcze dla mo ■ 
narchji austro-węgierskiej władcą obcym —  w ten 
spopób daje wyraz swoim osobistym politycznym  
zapatrywaniom, czy rozumieją jak doniosłym  byłby 
dla mocarstwowego stanowiska A ustro-W ęgier fakt, 
gdyby cesarzowi W ilhelmowi wolno już było w ten 
sposOb wyrazić swoje niezadowolenie z system u  
hrabiego Taaffego. N iem com  wiedeńskim  wolno być 
niezadowolonymi z polityki wewnętrznej w Przed- 
litawji —  wystawiają jednak smutne świadectwo  
swojemu patrjotyzmowi austrjackiemu swojej lo ­
jalności dynastycznej —  jeżeli z zadowoleniem i sa­
tysfakcją notują fakt pom inięcia hrabiego Taaffego 
przez cesarza W ilhelm a — ze względów politycznych.

Interpretacja jednak pism wiedeńskich do po­
stępowania cesarza n iem ieck iego nie wydaje nam 
się zgodną z prawdą i ,  naszem  zdaniem, nie odpo­
wiada istocie rzeczy. Że pominięcie przedlitawskie­
go prezydenta ministrów nie jest przypadkowem, 
to rzecz więcej niż pewna, że ono w obec nad­
zwyczajnego wyszczególnienia zalitawskiego jego 
kolegi nabiera tem wybitniejszego znaczeni i, to 
także prawda. Jeżeli jednak, przeczytamy pisma 
w ęgierskie —  rozumie się nie ministerjalne i do- 
w emy się, dla czego pan Tisza tak nadzwyczaj­
nej doznał łaski ze strony cesarza niem ieckiego, 
wówczas może łatwiej będzie dowiedzieć się, dla 
czego hrabia Taaffe nie został udekorowany. Pism a  
w ęgierskie łączą fakt nadania węgierskiem u preze­
sowi gabinetu orderu czarnego orła ze znanem  
jego niezbyt fortunnem wystąpieniem  w sejm ie 
w sprawie przyszłorocznej wystawy paryskiej. Pre- 
zet austrjackiego gabinetu nie m iał jeszcze sposo­
bności wypowiedzieć w Radzie państwa swojego  
zdania o tej wystawie, nie zasłużył sobie jeszcze 
niczem  na —  order pruski. Jest jednak jeszcze 
jeden powód, dla którego hrabia Taaffe m ógł być 
pominięty. Pamiętamy jeszcze bardzo dobrze, jakiej 
odprawy doznał w sejm ie dolno-austrjackim znany 
wniosek posła Yerganiego ze strony komisarza rzą­
dowego. Odprawa ta niezawodnie w całej pełni za­
służona i ze  stanowiska austrjackiego usprawiedli­
wiona. N ie  chce nam się jednak wierzyć, aby ona 
równie dobrze została przyjętą w Berlinie. Być 
może pośrednim tego dowodem  —  pom inięcie hr. 
Taaffego. Ze takie tłum aczenie niezwykłego faktu 
jest także polityczne —  o tem  w iem y bardzo do­
brze. N a wszelki sposób jest ono jednak mniej 
ubliżające dla monarchji, aniżeli tłum aczenie pism  
wiedeńskich —  zresztą bardzo patrjotycznych.

Chciałbym um ieć ten jakiś język nieznany, 
w którym dałyby się opisać widzenia snów m o.jh .

Jeśli je  czasem próbuję wyrazić, to zw ykłe- 
mi zgłoskami udaje mi się zaledwie stworzyć opo­
wiadanie niezręczne i ciężkie, w którem ci, którzy 
m nie czytają, z pewnością nic nio widzą.

Ja sam tylko m ogę jeszcze rozróżnić w obsło- 
nie tych nagromadzonych wyrazów bliskoznacz­
nych, niezgłębione jakieś przepaści.

Słyszałem , żb marzenia nasze, nawet te, które 
się nam najdłuższemi wydają,, trwają bardzo kró­
tko. . Czas ich  trwania zaledwie da się ocenić, są 
to tylko te krótkie i przelotne momenta, podczas 
których um ysł waha się pomiędzy snem a czu­
waniem. N asze pojęcia jednak m yli nadzwyczajna 
szybkość, z j»ką te ułudne obrazy zmieniają się 
i następują po sobie

W idzieliśm y tyle rzeczy i tyle postaci —  m ó­
wim y w ię c : „śniło mi się  przez całą noc* —  gdy 
tym czasem  marzyliśmy tylko przez m inutę!

* * * 1 -AW idzenie, o którem chcę m ówić, trwało mo­
że w rzeczywistości n ie w ięcej, niż parę sekund, 
gdyż i m nie nawet wydawało się bardzo krótkiem.

Pierwszy obraz rozbłysnął mi w dwóch, czy 
trzech tem pach, w pewnych odstępach czasu, jak 
gdyby ktoś za transparentem przyćm iewał i nagle 
podnosił płomień lampki.

Najprzód w ięc blask niewyraźny, wydłużone­
go kształtu —  zwracający uwagę um ysłu mego 
wychodzącego z pełni snu. z nocy i nieistnienia.

Potem  blask ten stał się wiązką płomieni sło- 
••eznych, wpadających pizez okno otwarte i roz- 

^  -lejących się na podłodze. W  tej samej chwili

W ódka i propinacja.
II. Określiwszy tak stanowisko szlachty w obec 

kwestii propinacyjuej, zapjtuje autor, czy zgadza 
sie ono z misją i zadaniem szlachty, zwłaszcza 
w naszem społeczeństw ie, w którem inne żyw ioły  
nie są jeszcze należycie wyrobione ?

uwaga moja bardziej podrażniona, zaniepokoiła się 
nagle... Jakieś niewyraźne przypomnienie, sam nL 
wiedziałem  czego, szybkie przeczucie, niby bfysir 
czegoś, co ma m nie wzruszyć do g łęb i duszy.

Jeszcze później to się wyraźuiejszem stało. 
B ył to promień słońca wieczornego, przychodzący 
z ogrodu, na który to okno się otwierało —  ogrodu 
egzotycznego, w którym, chociaż go nie widziałem, 
wiedziałem  już, że są drzewa mangowe, Na tej 
świetlnej serw ecie, rozesłanej na podłodze, odbijał 
się i drżał lekko cień jakiejś rośliny, znajdującej 
się na zewnątrz, cień liści bananu.

I zaraz części dotychczas stosunkowo ciem ne, 
rozjaśniać się zaczęły — przedmioty w półcieniu  
ukryte, zarysowały się i zobaczyłem  wszystko z 
dziwnem jakiemś, nie dającem się opisać, wzru­
szeniem  !...

A  jednak to, co zobaczyłem , było bardzo 
proste i zw ykłe: m ały apartamencik w jakimś 
domku w kolonjach zamorskich, ffury białe, krze­
sła  wyplatane. N a jednej konsolce zegar w stylu  
Ludwika XV. S łyszałem  nawet ledwo dosłyszalny 
szept wahadła tego zegara .. A le ja to już wszystko 
widziałem  kiedyś i w śnie moim m iałem  dokładne 
pojęcie, że nie m ogę sobie przypomnieć gdzie, i 
g n ęb ił m nie niepokój jakiś, że w łaśnie w tym  
punkcie przed wzrokiem pam ięci mouej, zawieszoną 
została zasłona, po za którą sięgnąć nim nie m ogę, 
w jakiś zakątek głębok i... sam nie w iedziałem  jaki.

...B ył to istotnie wieczór, ten blask złocisty  
był blaskiem słońca, który niezadługo zagaśnie, a 
wskazówki zegara w stylu Ludwika XV., znaczyły  
godzinę szóstą... Szóstą godzinę... A le jakiego dnia 
zapadłego w przepaść w ieczności?... jakiego dnia 
i jakiego roku, dawno już m inionego i zapomnia­
nego ?...

Krzesła te także m iały wygląd dawnych, sta­
rych. N a jednem  z nich leżał duży kapelusz ko­
biecy, ze słom y białej, kształtów od lat przeszło 
stu  w kronikach mody zaginionych. Oczy moje 
zatrzymały się na nim i znowu niewypowiedziane 
wzruszenie ogarnęło m nie jeszcze silniej.,. Światło  
słabło, słabło coraz bardziej; już stało s ię  tak sła-

Misją i zadaniem szlachty powinno b yć: stać 
na czele ruchu narodowego i społecznego; znacze­
nie polityczne szlachty w yłącznie od tego zależy, 
ażeby prowadziła politykę narodową a nie szla­
checką. Polityka bowiem ,.szlaeheck"‘!, traktująca 
kwestje społeczne ze stanowiska prywatnego m a­
jątku szlacheckiego, jest średniowieczną zaporą 
rozwoju narodowego i w mniemaniu, że ratuje 
majątek, gubi wpływ i znaczenie. Szlacnta z na­
tury rzeczy powinna być opiekunem i przewodni­
kiem ludu, a rola ta nie aa się pogodzić z legal- 
nem korzystaniem z praw propinacyjtiych —  ja­
skrawym tego dowodem jest sprawa wstrzem ięźli­
wości i sprawa żydowska. Sprawa wstrzem ięźli­
wości jest z natury swojej tak czysto obyczajową, 
tak pozbawioną cech  politycznych i socjalnych, że 
ona w łaśnie powinna nastręczyć to najlepsze pole, 
na którem wszystkie warstwy, pracujące około 
ulepszenia doli ludu, zgodnie spotkać by się m ogły  
—  gdzie zaś szlachta powinna przewodniczyć. 
Tymczasem cóż się dzieje?

P ose ł ziem i sanockiej powiedział, że „w cięż­
kich czasach dzisiejszych dochód z arendy jest 
źródłem ożywczem  całego gospodarstwa, który 
częstokroć szlachcica ratuje w ostatniej biedzie*. 
Owoż licząc dorosłych m ężczyzn, można powiedzieć, 
że każdy dorosły Polak przedstawia dla w łaściciela  
propinacji dochód 1 złr., każdy Rusią 2 złr. Nau­
czyciel lab ksiądz, nakłaniając włościanina do 
wstrzem ięźliwości, odbiera szlachcicowi 2 złr., na­
kłoniwszy ich  1000 odebrał mu 2000 złr. docho­
du. Jakżeż w ięc fałszywa jest pozycja szlachty  
w obec tego ruchu, co każdą karczmę otacza kwa- 
rantaną moralną, co piętnuje k&żdego uczęszcza­
jącego do niej, jako marnotrawcę i grzesznika. 
Gdyby włościanin nasz b ył w lepszym  bycie, 
gdyby m iał lepszy zarobek i  wyżywienie —  to 
m ógłby awa razy tyle wypić, ile  pije, bez pijaństwa, 
m ógłby dziesięć razy tyle wydać, ile  wydaje —  
bez rujnowania się. Cyfry są bardzo wymowne. 
Oto przeciętny A nglik  przepijał w 1876 r. 60 złr. 
a w 1886 r. 50 złr., konsumeja spirytualiów  
w Szwecji, Francji i N iem czech  na g łow ę jest 
nierównie większą, jak u nas, gdzie na g łow ę w y­
pada 6 — 7 litrów, a wydatek zaledwie 4 złr. —  
A le to w łaśnie zastrasza, to daje najgorsze w yo­
brażenie o zdrowiu i dobrobycie, że tak mała 
ilość wystarcza do krzewienia pijaństwa, do dopro­
wadzenia do ru in y ! Chociaż w ięc p. Szczepanowski 
nie upatruje w samej wstrzem ięźliwości lekarstwa 
na wszelką biedę, to jednak uważa zadanie propa­
gatorów za szczytne, za wstęp do odrodzenia ludo­
wego. Fałszyw a pozycja szlachty, ów Dieszczęsny 
przywilej, robiąc ze wstrzem ięśliwuści kwestję po­
lityczną, sieje n ieehęć i posądzenia. U sunięcie jak 
najszybsze prawa propinacyjnego, leży przede- 
wszystkiem  w interesie szlachty, bo usuwa główną 
zaporę do jej wpływu na lud. D ziś bowiem ksiądz 
i nauczyciel, propagujący wstrzem ięźliwość, w dzia­
łaniu  swem  przybiera kierunek antiszlachecki, 
gdyż szlachta nietylko ich  nie wspiera, ale otacza 
sw em i skrzydły szynk, który oni słusznie przed­
stawiają jako ognisko zepsucia. Rodzi się więc 
z tego antagonizm, sztuczny, niepotrzebny, szko­
dliwy i coraz g łębsze zapuszczający korzenie.

I  kwestja żydowska nie zostanie rozstrzygniętą, 
dokąd przywilej ten zniesiony nie zostanie. „Szla­
chcic polski —  pisze pan Szczepanowski —  i żyd 
faktor lub arendarz, to omal, jak dwie strony tej 
samej istoty, ku górze szlachcic, kn dołowi żyd, 
to jak para braci sjam skich, połączonych węzłem  
organicznym, którym jest karczma.* Karczma w y­
wołuje prąd antisem icki, część zaś odium  spada i 
na szlachtę. P rzecięcie w ięc tego węzła, operacja 
chirurgiczna je st  koniecznością. Bez tej operacji, 
ani pół miljona szlachty ze swoją tradycją h isto­
ryczną, ani cztery miljony żydów ze swoją prze­
m yślnością praktyczną, nie mogą zająć odpowie­
dniego stanowiska w obec tych czternastu miljo-

bem, jak zwykłe oświetlenie niewyraźne wszyst­
kich marzeń sennych... N ie rozum iałem , nie w ie­
działem nic... ale, pomimo to, czułem , że kiedyś 
byłem  świadom rzeczy tego domu i życia, jakie się 
w nim wiedzie, —  tego życia na kolonjaoh zamor­
skich bardziej m elancholicznego i więcej niż teraz 
podobnego do wygnania, dawniej, gdy odległości 
były większe, a morza mniej znane i m nitj do­
stępne.

I podczas, gdy patrzyłem na ten kapelusz ko­
biecy, który powoli niknął mi, jak wszystkie przed­
mioty, które się tu znajdowały, w cieniu szarym  
zmierzchu wieczornego, przyszła mi na m yśl ta 
uwaga, jakby przez kogo innego, nie przezemnie 
samego, w g łow ie mojej zrobiona: „a w ięc ona, 
już widać w ró c iła !?“

W  istocie ona ukazała się. Ona... po za mną, 
chociaż nie słyszałem , jak wchodziła, ona, zosta­
jąca w ciemnej części pokoju, w g łęb i apartamentu, 
tam, gdzie odblask tego słońca nie d o ch o d ził; ona, 
bardzo niewyraźna, jak szkic skreślony nikłem i ko­
lorami na cieniu szarym.

Ona, młodziutka, kreolka, z gołą główką i locz­
kami czarnemi, ułożonem i dokoła czoła w jakiś 
sposób przedwiekowy ; oczy piękne, przeczyste, g łę ­
bokie, wyglądające tak, jakby do m nie mówić 
chciały, z dziwną mieszaniną sm utnego zaniepo­
kojenia i dziecięcej niewinności. Ona, m oże nie 
absolutnie klasycznie piękna, ale posiadająca urok 
nieskończony... Ą  zresztą była to przede wszystkiem  
o n a !... O na!... wyraz ten tak sam przez się  w w y­
mawianiu słodki, wzięty w tem  znaczeniu, w ja­
kiem go rozumiem, zawiera w sobie całą sumę 
racji, dla których człowiek żyje i żyć pragnie, i 
maluje prawie nieskończoność i to, co się wypo­
wiedzieć nie daj...

Gdybym powiedział, że ją  poznałem , byłoby  
to wyrażenie bardzo słabe i bardzo banalne; było 
to coś o w iele potężniejszego, cała moja istota 
rwała się ku niej z siłą  jakąś głęboką i nieprze­
partą wolą odzyskania jej i poryw ten m iał w so­
bie coś g łuchego, coś strasznie zgnębionego, jak 
gdyby był niemożliwym wysiłkiem  człowieka pra-

nów reszty Polaków z tak m ałym  udziałem  w tra­
dycji i w zm yśle praktycznym... W kw  stji żydow­
skiej jest odpowiedzialność szlachty tem większa, 
że ona to w łaśnie przyciągnęła, wytworzyła i w y­
chowała te warstwy żydowskie faktorów i arenda- 
rzy, które są specjalnie nieużyteczne lub szkodliwe. 
Jej to dzieło. Autor rozglądając sie wśród tych  
stosunków, wydaje okrzyk litości i boleści zarazem, 
pełny siły, pełny wielkiej prawdy.

„ B i e d n a ś  t y  s z l a c h t o  p o l s k a — woła—  
z t w o j ą  ś w i e t n ą  pr  z e s z  ł  o ś  c i ą  a m i  z e r  n ą 
t e r a ź n i e j s z o ś c i ą ,  u g i n a j ą c ą  s i ę  p o d  
b r z e m i e n i e m  z a d a ń  p r z e k a z a n y c h  
p r z e z  h i s t o r j ę ,  a z a l e d w i e  z d o l n a  w ł a ­
s n e j  s k ó r y  o c h r o n i ć  w w a l c e  o b y t  
o b e c n y .  Żyjąca sprzeczności przedstawicielko  
wszystkiego, co było u nas najszlachetniejszego a 
zarazem i najzgubniejszego. Tyle ofiar i krwi i 
mienia. Tyle zapałów niem ożliwych, tyle uniesień  
niepłodnych, nierozważnych poświęceń —  ale i 
tyle lekkomyślności, zapomnienia i nikczemności 
Są i dzisiaj pomiędzy tobą i ludzie bez trwogi i 
zmazy jak Bayard, są m arzyciele nie swojego czasn 
jak Don Kiszot, ale jest i Targowica. Tak w y­
godnie by było zapomnieć o tem co było, zdrzem­
nąć w chw ili obecnej, ograniczyć się do trosk ma­
jątkowych i zbierać owoce chwilowej konstelacji 
politycznej. Tak by było w ygodnie zapomnieć,

fdyby nie ta „ p i e ś ń  z d r a d z i e c k a ,  c o  na-  
s z t a ł t  g a d z i n y  o b w i j a  p i e r ś  d z i e c k a ,  

i w l e w a  w d u s z ę  n a j s r o ż s z e  t r u c i z n y ,  
g ł u p i ą  c h ę ć  s ł a w y  i m i ł o ś ć  o j c z y z n y ! *

A  w ięc koniecznem  jest radykalne załatwienie 
sprawy propinacyjnej i to nietylko z powyższych  
względów. Są jeszcze i trzy inne względy specjal­
ne a m ianowicie:

1. Ogólna sytuacja finansowo-polityczna w E u ­
ropie, nakazująca korzystać z obecnej chw ili spo­
koju. Chwilę tę trzeba wykorzystać w obec nie­
pewnej przyszłości; tej jesioni a najpóźniej tej zi­
my należy dokonać całej wymaganej operacji finan­
sowej, ażeby nas później burza nieprzygotowanych  
nie zastała.

2. Potrzeba sanacji gruntownej naszych do­
m owych stosunków politycznych przed przyszłym i 
wyborami do Sąimu. A  da to się najlepiej osią­
gnąć przez uporanie się ze sprawą, która podsyca 
antagonizmy stanowe i ubezwładnia wpływ najwy­
bitniejszego żywiołu narodowego, to jest szlachty. 
Dzisiejsza facjata sejmu szlachecka z biurokratycz­
ną strukturą musi ustąpić i potrzeba do w spół­
działania powołać wszystkie czynniki, co stać się 
m oże tjlko przez usunięcie kastowych przesądów, 
gruntujących si' na propinacji w przeważnej przy­
najmniej części.

8. Ważność i nagłość stanowczego w ystąpie­
nia w kwestji ruskiej —  a i w tym kierunku usu­
n ięcie propinacji usunie ostatnią pam ięć o brato­
bójczych wałkach, które się  zaczęły przed więcej 
jak dwiestu laty i oba narody w niewoli po- 
grążyły.

Go się  t>czy samej kwestji propinacyjnej ze 
stanowiska materjalnego, to głów nie interesuje p. 
Szczepanowskiego w niej to, że nastręcza ona spo­
sobność popchnięcia całej ekonomicznej polityki na 
nowe tory. Dalej nie jest on za tem , ażeby kraj 
w ziął na siebie propinację tylko p r o w i z o r y c z ­
n ie ,  propinacja bowiem w ręku kraju traci cha­
rakter prywatny, główną swą cechę ujemną a sta­
je  się podatkiem jak każdy inny. O dochodzie z 
takiego źródła wątpić nie można. Propinacja bo­
w iem  to gotowy monopol i to absolutny, zwłaszcza 
gdyby zarządzono, że i w miastach e g z e k u t y w a  
należałaby do W ydziału, a tylko dochód w stosunku 
dzisiejszym do miast. Zdaniem p. Szczepanowskiego 
m yśl podobna dałaby się u rządu przeforsować a 
kraj powinien się zgodzić w obec nadzwyczajnych 
korzjści, zwłaszcza na polu komunikacji i szkolnic­
twa, które możnaby znakomicie rozwinąć.

gnącego pochwycić własne tchnienie i własne ży­
cie, po latach i wiekach przebytych pod głazem  
grobowca...

* *
*

Zwykle się dzieje, że bardzo silne wzruszenie 
doznane we śnie, przerywa snu tego nić niepo- 
chwytną i wszystko się k oń czy : człow iek się 
budzi.

W ątłe pasmo raz zerwane, przez chw ilę unosi 
się w powietrzu, potem upada, rozwiewa się tem  
prędzej, im bardziej um ysł zatrzymać je  pragnie, 
niknie jak w próżni rozdarta gaza, którą chciałoby  
się pochwycić, a którą wiatr jakiś szalony niesie 
do głęb in  dali niedoścignionych...

A le nie, tym razem nie obudziłem się... Ma­
rzenie trwało dalej, niknąć stopniowo. Sen prze­
dłużał się, jakby zamierając powoli.

Przez chw ilę staliśmy jedno przed drugiem, 
jak gdyby nas w tym porywie wspomnienia utrzy­
m ywała jakaś okrutna bezwładność. Brakło nam 
głosu, żeby się odezwać do siebie i brakło nam  
prawie myśli, tylko krzyżowały się nasze spojrze­
nia, spojrzenia mar niepochwytnych patrzących na 
siebie ze zdziwieniem i wzruszeniem  rozkosznem, 
a potem oczy nasze przysłoniły się i staliśm y uię 
postaciami jeszcze mniej wyraźnemi, spełniającemu 
bezwłasnowolm e rzeczy bez żadnego znaczenia. 
Światło słabło, słabło coraz bardziej; ona wyszła  
i ja poszedłem  za nią do jakiegoś salonu o śc ia­
nach wybielonych, obszernego, zaledwie przybra­
nego m eblam i prostemi, jak zwykle w m ieszka­
niach plantatorów kolonjslnych. Tu czekał na nas 
inny cień kobiety, ubranej w suknię kreolską, ko­
biety starszej wiekiem , którą poznałem  odrazu 
i która była do niej podobna... zapewne jej matka. 
Cień ten podniósł się, gdyśm y się zbliżyli i w y­
szliśm y wszyscy troje, nie porozumiewając się  po­
m iędzy sobą, jakby posłuszni jakiem uś zwycza­
jowi...

Boże mój drogi 1... ileż tu wyrazów i ileż zdań 
dłngich  do przedstawienia ciężko i rozwlekle tego, 
co się stało w jednej chw ili i bez szmeru nawet 
pomiędzy osobami z m gły, jakby odbicia w  zwier-

W yciągnęłoby się z kraju co prawda tytułem  
propinacji kwotę 6 miljonów —  ale każda warstwa 
na tym by skorzystała i tak :

Szlachta —  lepszem  spieniężeniem  płodów  
eksportowych i podniesieniem  się wartości ziemi.

Chłopi —  podniesieniem się cen płodów  
rolniczych w kraju i zarobkiem przy robotach 
publicznych.

Miasta —  ożywieniem się obrotu krajowego i 
konsumeji szlacheckiej i chłopskiąj.

Szacując sumę, którą należałoby szlachcie 
w ypłacić, na 60 miljonów i wychodząc z założe­
nia, że lepiej jest całą kwotę od razu wypłacić, 
niżeli czekać z rozdziałem 7 miljonów kapitału 
gwarancyjnego, jak to rząd proponuje do 1910, 
tak kończy rzecz swą pełną św ieżości, s iły  i werwy 
p. Szczepanow ski:

„Już w przeszłym  roku zawcześnie zmarły 
Neumann-Spallart w sw oich „U ebersichten des 
W elthandels* udowodnił, że przesilenie rolnicze 
już doszło do swojego kresu, i że powolne p o­
lepszenie m usi nastąpić. Bardzo szczegółow e studja 
nad tym przedm iotem  tego lata w A nglji, utwier­
dziły m nie w tem samem przekonaniu. N iech  do 
polepszenia się warunków ogólnych dodamy jeszcze 
trochę własnej energji i inicjatywy, a lepsza dola 
wnet nam zaświeci. A  warunkiem niezbędnym  do 
tego jest nietylko prędkie załatw ienie kwestji pro­
pinacyjnej —  ale takie załatwienie, żeby przy tej 
sposobności kraj stworzył dla sieb ie fundusze do 
gospodarstwa nakładowego. Odważyć się, wytrwać 
na tej drodze, wspolnem i siłam i zapracowrć na 
przyszłość a do dziesięciu lat Galicja może się 
zm ienić do niepoznania.

W yznaję, że dla um ożliwienia takiej polityki 
byłbym  zachłannym w interesie kraju. Pożyczka  
60 miljonów byłaby dostatecznie zagwarantowana 
monopolem trunków i 20  miljonami ze skarbu 
państwa. Uzbierany fundusz propinacyjny wypo­
sażyłby kraj od razu w niezbędny kapitał obro­
towy do przeprowadzenia monopolu. W miastach  
należy wszędzie skonwertować propinację na do­
datki konsumcyjue, które do pewnej wysokości 
stopy pobierałoby miasto, a resztę kraj. Uzbierane 
fundusze propinacyjue miast stanowiłyby pewien 
ekwiwalent za utracony udział w odszkodowaniu 
propinacyjnem. Zresztą udziałem w dodatkach 
wszystko by się dało wyrównać. Miasta też w 
pierwszej linji korzystałyby z energicznej polityki 
ekonomicznej.

Jak M ontecuculi powiedział, że armja potrze­
buje tylko trzech rzeczy: pieniędzy, pieniędzy i 
jeszcze pieniędzy —  tak kraj w pozycji, Galicji m a­
jąc przed sobą tak doskonałe wzory polityki eko­
nomicznej, jakich W łochy i W ęgry dostarczają, po­
trzebuje tylko woli i śm iałości.

De l’audace! De l’audace. De l'audacc.u

Hr. Aleksander Adlerberg —
„Aleksandrem III.” zwany.

Hr. Aleksander A  d l e r b  e r g ,  jenerał- 
lejtnant i jen. adjutant carski, zmarły niedawno 
temu w M onachjum skutkiem  diuższej choroby, 
wynikłej z kilku ataków apoplektycznych, był 
ongi wpływowym niezm iernie powiernikiem  cara 
A l e k s a n d r a  II., tak samo, jak jego ojciec  
szczycił się osobistą przyjazźnią cara M i k o ­
ł a j a .  Rodzina Adlerbergów wyniosła się w Rosji 
w krótkim czasie do szczytu potęgi i bogactw. 
Dziad śu .}żo  zmarłego jenerała z pochodzenia  
Szwed, był pułkownikiem  w armji rosyjskiej, a gdy 
przedwcześnie zmarł, pozostała po nim żona i 
kilkoro dzieci w nader opłakanych stosunkach. Po 
niejakim czasie wdowa Adlerbergowa uzyskała 
szczęśliw ie jakąś protekcję do carowej Marji. 
W krótce też została przełożoną wychowawczego  
instytutu dla panien szlacheckich, stojącego pod

ciadłach dal ekich, poruszające się bez życia w ciem ­
nościach coraz bardziej wzrastających, bardziej bez­
barwnych i mniej jeszcze jasnych, niż ciem ność 
nocy.

W yszliśm y wszyscy troje, o późnym zmierzchu  
na małą uliczkę, smutną, bardzo smutną, na której 
po obu stronach stały niskie domki, m ałe, tulące 
się pod wielkiem i drzewami... W g łęb i odgadywać 
można było morze. W rażenie odczuwaliśmy ja­
kiegoś wynarodowienia, jakiegoś wygnania dale­
kiego, coś takiego, czego musiano doznawać w 
przeszłym wieku na ulicach Martyniki albo Reu­
nion, lecz bez blasku światła podrównikowego, 
tylko w tym półcieniu, w którym żyją duchy... 
W ielkie ptaki jakieś wirowały pod niebem  cięż- 
kiem i pomimo tej ciem ności można było UMeć 
pojęcie o tem, że się  jest w tej godzinie jeszcze 
niby jasnej, która następuje po zachodzie słońca. 
W idocznie spełnialiśm y czyn, do którego przywy­
kliśmy oddawna; w ciem nościach tych coraz g ęst­
szych, które jednak nie były ciem nościam i nocy, 
odbywaliśm y jeszcze raz zwykły nasz spacer w ie­
czorny.., A le odbierane wrażenie stawało się coiaz 
słabsze, coraz n ik lejsze; obie kobiety przestały być 
dla m nie widzialne, pozostawało mi z nich tylko 
wrażenie dwóch mar lekkich i słodkich, kroczą­
cych obok m nie...

Potem ... potem n ic; wszystko zniknęło na
zawsze w zupełnej nocy prawdziwego snu.

** *
Po marzeniu tem spałem  długo, godzinę, może 

dwie... nie wiem sam...
Gdy się obudziłem  i gdy myśli zaczęły po­

wracać, jak tylko pierwsze wróciło snu tego wspo­
mnienie, doznałem czegoś, jak gdyby wstrząśnie- 
nia wewnętrznego, od ktorego człowiel się zrywa 
na łóżku i otwiera oczy. W pam ięci odnalazłem  
najprzód widzenie moje w chwili jego najwięk­
szego natężenia, w tej, gdy nagle pom yślałem  o 
niej, poznając jej w ielki kapelusz porzucony na 
krześle i kiedy po zamną ukazała się o n a .. Potem  
powoli przypomniałem sobie wszystko inne: szcze­
góły  tak dokładne tego apartamentu już m i zna-
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protektoratem  carowej, uastępuie zaś zamianowaną 
dam ą honorową, dostała się na dw ór carski. Dzięki 
temu kar je ra  dla jej syna, W łodzim ierza , była za 
pewnioną. Wcielony do korpusu paziów, został 
niebawem oficerem w jednym  z pułków gwar- 
dyiskich i ad ju tan tem  w. ks. Mikołaja. Umiejąc 
uczynić się dlań n iezbęJ i m, pozostał w jego oto­
czeniu i wówczas gdy  Mikołaj zasiadł już na tro ­
nie Rom anowych. W  czasie spisku dekabrystów 
m ia ł  on odważnie bron.ć sprawy swojego ch lebo ­
dawcy — przynajmniej Mikołaj był o tern święcie 
przekonany —  a ponieważ nie zwykł był nigdy 
m ieć swojego zdania, natomiast zaś sch leb ia ł n ie ­
wolniczo wszelkim kaprysom i hum orom  cara, 
w ięc ten w  nagrodę obsypywał go co chwila 
dostojeństwami i skam am i. W  roku '1841 
zamianowany ni ztąd ni z owąd jen .  pocztmistrzem 
carstwa, pozostawał na tem stanowisku ogromnie 
in tra tnem  aż do roku 1857, absolutnie niczego nie 
zdziaławszy przez tych lat 16 Oprócz tego otrzy­
m a ł w roku 1852 posadę m in is tra  domu cesar­
skiego naturalnie posadę ogrom nie wpływową i 
intratną, na  której też um iał u trzym ać się aż do 
roku 1870. Car Mikołaj um ierając ,  polecił go s y ­
nowi, następcy tronu A leksandrowi,  jako n a jw ie r ­
niejszego swojego sługę, a dla A leksandra  IT. było 
o tyle łatwiej zadośćuczynić ostatniej woli ojca. 
ile że syn hr .  Włodzimierza, zm arły  tem i czasy 
w M ouaehjnm , A leksander,  był jego  d ru h em  z Lat 
dziecięcych, później ad ju tan tem  i n ieodłącznym  
wszędzie towarzyszem. Mikołaj zapisał „w ie rnem u 
słudze" w swoim testam encie  sum kę 400 .000  r u ­
bli, a A leksander  II .  zaś zrob ił  mu prezent z. k rą­
g łego miljona, gdy w roku 1870, jako 80-letui 
starzec sk łada ł  urząd m in is tra  domu, nadto za ­
m ianował jego syna A leksandra  takim m inistrem  
Ten ostatni przebywał bez przerwy w najbłiższem 
otoczeniu A le k s a id ra  II . ,  dbał  podobno w ed ług  
wszystkich sił swoich o dobro swojego d :b r o -  
dzieja —  ale też i po królewsku bywa! za to 
opłacany. P om im o kolosalnych dochodów, ‘odział 
c iąg le  powyżej uszu w d ługach, któr od czasu 
do czasu m usiał sam car spłacać.

Obaj ci A dlerbergow ie  umieli u trzymać się 
na swoich stanowiskach, panie waż byli na tyle 
roztropni, że wcale nie mięazali się do polityki. 
Po za nią wpływy mieli prawie nieograniczo e, 
skutkiem czego np. na dworze carskim  zwano h r  
Aleksandra —  „A leksand rem  I II .   ̂ Gdy po udałym 
zam achu n ihd is tów  syn zabitego przez nich A le ­
ksandra I I .  rzeczywisty A leksander  I I I , przywdział 
koronę Iw anów  Groźnych, rych ło  skręc ił  kark roz- 
w elmożnionym wpływom Adierb: rga. Skończyła 
się wkrótce jego  rola dominująca na dworze, i 
wraz z dwoma młodszymi swymi braćmi, którzy  
dotychczas wygodnie sobie żyli pod potężnemi
jege skrzydłami, ustąpili z zajmowanych dygnitarstw 
carskich. Najm łodszy z nich  żyje w kom pletuem  
odosohnieniu od stolicy i politycznego świata, 
obaj starsi jakjś czas piastowali jeszcze pozorne 
funkcje, nadaw ane w Rosji jenera łom . Ja k  przed­
tem, tytułowano ich  zawsze jen .  adjutantami i 
członkami rady  państwa, w rzeczywistości jednak  
byli od wszelkiej służby usunięci.

Ostatniemi laty przebywał hr.  A leksander
najczęściej w Monaclijum, gdzie też i um arł  
obecnie. Młodszy lir. Mikołaj był w latach
J857— 66 pełnomocnikiem wojskowym w Berlinie , 
później jenerał-guberna ti-rem  F iu landji .

Sejm.,
Lwów 11. października.

1U posiedzenie, l . sesji, V. per jodu, Sejm u  
galicyjskiego.

Początek posiedzenia o godz. 13 min. 35.
Sekretarz Jędrzerowicz odczytuje spis petycyj,  

między in n e m i :
Wydz pow. w S tm borze  o zapom ogę dla po 

gorzelców wsi Brześciany. —  Gm Wioniki k ło 
Lwowa o zwolnienie od zapłaceni i swoty 130U zł. 
jako reszty bezprocent. zaliczki na  cele szko lne .— 
Oddział przemysko mościsko-jaworowsko dobromii- 
skiego to.v. gospodarskiego w Przemyślu w sp ra ­
wie projektu zmiany ustawy k i a .  z r. 1875 o zn ie ­
sieniu prawa propinacji. —  Zgromadzenie w łaści­
cieli propinacyj powiatów przemyskiego, ja w o ro w ­
skiego, mośe skiego dobromilskiego w sprawie jak 
wyżej. —  Rafał Hiitwiith, właściciel dóbr R ado­
myśl, dodatkowo do wnieswuej petycji w sprawie 
wykupna prawa propinacji. —  Maciej W yszauck i,  
mieszczaui n z Starejsuli, z zażaleniem przeciw opo­
datkowaniu stodoły.

Ogółem wniesiono dotąd 533 petycyj.
P etycie te puodsełano do odnośnych  kornisyj.
Przystępując do porządku dziennego uchw ala 

izba na wniosek Wydz. kraj.  (spr. p. Smolka) z e ­
zwolenie reprezentacji powiatowej w Tarnobrzegu  
na >.>bór 4 2 H|0 dodatku do podatków bezpośrednich 
na lat ti, poczem p. W. Gnoiński motywuje wnio­
sek swój w przedmiocie uchwalenia ustawy o w y ­

właszczeniu na r z - - h k  ijowych, powiatowych 
i gminnych.

Powody, które sałoniły  mówcę do postaw ie­
nia tego wniosku, streszczają się w tem, że gdy 
obowiązująca ustawa drogowa nie zawiera szcze 
go low ych postanowień co do wywłaszczenia w ła ­
sności nieruchomej, na rzecz drogi publicznej p o ­
trzebnej i odnosi się w tym względzie do o b o w ią­
zujących ustaw i p r z 1 pisów i że inne władze 
orzekają o potrzeoie budowy i utrzym ania dróg 
publicznych, a inne o potrzebie wywłaszczenia na 
rzecz tyc-ti dróg, jestt.o uciążliwą zwłoką w rozwo­
ju  komunikacji połączone i przy coraz b a r ­
dziej ożywionym ruchu  w budowie dróg powiało 
wyoh i gm in n y c h  (powyższe niedogodności coraz 
silniej odczuwać się dają. Mówca wnosi więc, aby 
polecić W ydz kraj. , aby na najbliższej sesji sej­
mowej przedłożył projekt do ustawy o wywłaszcze­
niu na rzecz dróg krajowych, pow la tow jch  i g m in ­
nych-

W niosek ten odesłano do komisji drogowej.
Z dalszej kolei odczytuje p. Skrzyński sp ra ­

wozdanie komisji górniczej o przedłożeniu W kr 
w  przedn  'ocie spraw górniczych.

Komisja przedstawia do przyjęcia następującą 
u c h w a łę :

Sprawozdanie Wydz. kraj. w przedmiocie spraw 
górniczych przyjmuje się do wiadomości i wstawia 
się w budżet na  ro ; i 889 :

N a s n b w e n e e  nr akt. szkołom wiercenia i g ó rn i ­
ctwa naft. 1.500 zł., na w ydanie ' atlasu. geo4pgi 
cznego kraju wraz z tekstem  1.000 zł. na b a d a ­
nie kraju celem zestawienia użytecznych kopalin i 
popularnego opisu ich występowania 1.000 zł., na 
cheraiczuo-technologiczue studja przeróbki nafty i 
wosku ziemnego 500 zł., ua stację doświadczalną 
produktów naftowych 900 zł., na stypę odje. dla 
górników i uczniów szkół praktycznych kanady j­
skiego wiercenia 2 .000 zł Razom 6.900 zł.

Uchwalono zgodnie z wnioskami komisji bez 
dyskusji.

D.> porządku dziennego przechodzi izba n a ­
stępnie na wniosek komisji prawniczej (spr. p. 
Lenartowicz) nad p e ty i 'ą  gm in  Ryhotycze i innych 
p ię tn-s tu  gmin. powiatu Dobromilskiego względem 
ustinon-ieuia wr JEfybotyczach nowego sądu powia­
towego, zaś Wydz. kraj. do zbadania i zdania 
oprawy aa  najbliższej sesji odstąpion i petycje gm in  
Zalipie i Podiip ie  o wyłączenie ich z okręgu sądu 
pow. w Żabnie i przydzielenie do okręgu 'sądu 
pow. w D ą b ro w e j ; reprezentacji  gminnej Krako­
wi ec i obszaru dworskiego o pozostawienie «ądu 
pow. w Krakowcu ; gm iny  i obszaru dworskiego w 
Pstrągow ej o wyłączenie tej miejscowości w okrę­
gu starostwa i sądu pow. w Ropczycach i sądu 
obw w Tarnowie, a przyłączenie jej do okręgu 
sądu powiatowego w S ‘rzyżowie, s tarostwa i sądu 
obw. wr Rzeszowie i obszaru dworskiego i gm iny  
Laszki Z rw iazane o wydzielenie ich  z powiatu są ­
dowego i politycznego Rudki, a przydzielenie do 
powiatu sądowego i politycznego w Mościskach.

Koniec posiedzenia o godzicie 1. nas tępne  w 
p ią tek  o 11. rano.

neg% tę kobietę s tarszą wiekiem, którą ujrzałam 
w cieniu, tę p rzechadzkę w uliczce małej i p u ­
stej... Gdzież ja  to wszystko już widziałem i ko­
chałem ?... Szukałem pilnie w przeszłości mojej 
z pewnym rodzajem niepoko u, jakąś sm utną t r o ­

ską .  będąc pewny, że, znajdę. Ale nie., nic, 
nigdzie!.. . W mojein własuem żrein  nie było n jj 
podobnego.

Głowa ludzka je s t  przoppJmnna niezlic-z riemi 
wspomnieniami, iTa#Ąwnad/.miPmi bezładnie jak 
nitki inotka splątanego. .Jest ich tv:-;:v e i tysiące 
tysięcy pochowany.,ii w ciem nych zasą tk^eb , z k tó ­
rych nie wyjdą n igdy ; ręka tajemnicza, która n i e ­
mi p o ru s 'a  i wstrząsa c/.asem, wyc-iagu 7, pomię- 

zy nich najzawilsze i iiajriiepochwytmoiszo i w y­
dobywa je  a chwilę na światło, podczas tych
' zo’"w duc^a, które poprzedzają sen, lub po nim 
następują. To które tu opowiedziałem, nie wróci 
zapewne już nigdy, a chociażby nawet wróciło 
innej nocy, nie dowiem się niczego więcej o tej 

o lecie 10 miejscu tego wygnania, ponieważ w gło- 
m mo.ej nie ma pewno nic więcej z tego, co ich 

‘ . ^  }°  kawałek nici zerwanej, który
i-81? Ĉ°T,\ Ẑ r *;am’ s *9 skończył sen m ó j ;

początek , dokończenie istnieją może, lub istniały'

rozsypały Zgaeh’ które rdrJaw" a w proch się

nar7 vP °WAę d l{  >?rzodkś*r,i m e m h m ia łem  ja mary- 
d ow Ł ta i?  yPlft ’ przygody ’ S!* mi tylko nje .

i S  J u l ? 116 1 ł 4 Pew“ °  £ dzieś’ r,i« w o m
ftare  k o l  na lonjach,
ty o ^  “ e^ kami ^  n  -,d-i kobie-
Błomy ' Wielk,,n zeMomy bia łe j ;  urok, jaki oczy te  głebok ; wvwarłv

W  £ k “ń'”i Ć  ' U  Przl,' ll,6w t  n W a ln y c h
4  i,go odMisk' ”-wi

Sprawy sejmowe.
K omisja a d m i 11 i s t r a c y j  11 a załatwiła na 

es tatn iem  posiedzeniu dwie ważniejsze pelyeje, a 
m ianow ic ie :  wiecu miast o uwolnienie m ias t  od 
obowiązku dostarczania magazynów dla pospoliteg 1 
ruszenia. Referen t p. M i s  proponował uchw ale­
nie rezolucji do rządu, ażeby nie pociągano miast 
d > tego obowiązku, wychodząc z założenia, iż od­
nośna ustawa państwowa bywa ftłszywie in terpre to­
waną. Zdanie, to jednak  zostało przegłosowane 
i uchwalono rezolucję do rządu wzywającą go do 
przedłożenia nowej ustawy Radzie pańs tw a do k o n ­
stytucyjnego traktowania.

D rugą  była petycja peł. obow. inżynierów przy 
budowie dróg  kraj. o przyznanie im em erytury  i 
pięcioleci. Komisja za ła twiła  przychylnie  ńetycję 
o pięciolecia, natom iast sprawę przyznania -u ioy-  
tury odroczono do czasu przedłożenia zapowie L ia 
nej przez W ydzia ł krajowy organizacji s łużby dro-

W  komisji g m i n n e j  przedłożył p. Rybicki 
opracowany przez siebie projekt, ustawy o pis-i- 
rzaen  gm innych . W  obee tego j.uToa': że między 
pro jek tem  Wy^zi ułu krajów ego a projektem refe­
ren ta  p. Rybickiego z ichodzą  znaczne różnice, 
uchwalono wprzód zarządzić od li tografiw anie  tego 
ostatniego projektu i rozdać członkom komisji. 
Dopiero po przestudiowaniu tegoż, zwołane zostanie 
d la  tej sprawy posiedzenie komisji.

*
* *

W czoraj przed posiedzeń em se jraow em  o b ra ­
dow ał klub ś r o d k a  na:l znanym wnioskiem p 
Wł. łir. K o z jre b r o d z k  i e g o ,  dotyczącym zm ia­
ny iustruKCii dla W ydzia łu  krajoiyego, podwyższe­
nia płacy i zapewnienia em ery tu ry  członkom W y ­
działu krajowego. Dyskusja była nader  ożywiona, 
g łów nie  podnoszono zar/.nt, iż nie wypada wystę- 
pywać z podwyższeniem płacy członkom Wydz. kr. 
przy końcu kadencji sejmowej. Również ostro w y ­
stępowali niektórzy mówcy przeciw rozszerzaniu  
atrybueyj marszałka krajowego, u w aż an e  to za 
ukrócen ie  praw autonomicznych Seimu, gdyż m a r ­
szałek krajowy nie jest w ybierany przez Sejm, ale 
m ianowany przez cesarza, zatem właściwie tylko 
członkowie Wydziału krajowego są odpowiedzial­
ni w obec :  Sejmu. Ostatecznie wybrano komisję 
złożoną z pp. W ł. Koziehrodzkiego, Henzla i Piłata, 
k rzy zastanowić się m n a d  tym w n iosk iem  i 
przedłożyć t łubowi sprawozdanie-;

* *
Klub p r a w  i c y  odbył również wezovnj po­

siedzenie, na którem p. G r o c h o l s k i  rozwijał 
swój p rojekt zała tw ienia sprawy propinacyjnei,  ti. 
sfinansowania jed y n ie  jirzyznanego ze skarbu pan 
s tw a miljona. a samo prawo propinacyine pozostać 
m a nienaruszorje do końca r. 19 L0 z zastrzeżeniem 
szynku rzeczowego po upływie tego te rm in  1. Do 
głosowania jednak nad tym pio juk tem  n e p rzy­
s z ł o , gdyż z powodu dłuższego przem ów ienia  
dra  G r o c. li o i s k i » g  o , musiano posiedzenie 
przerwać.

*
Wczoraj pojawił się znów nowy projekt z n ie ­

sienia praw a propinacji pomysłu p. T o n rs ław a  
R o z w a d o w s k i e g o ,  który proponuje 21- 
k rotne wynagrodzenie na poi stawie orzeczeń ko­
misji szacunkowej. Pożyczka m a być zaciągniętą 
w  sumie 50,000.000 zł. Kraj obejmuje z końcem 
lipca 1889 r. na siebie prawo prooiuacyjue; w u- 
stawie zastrzeżone jest, prawo pierwszeństwa d z ie r ­
żawy propinacji dotychczasowym uprawnionym. 
w ” dan:’. byj^ mają o.ldigi 5 procentowe, a po roku 
1891 Kraj pobierać będzie nadał opłaty szynkar 

‘ . p>ow^ 7;sz3r projekt, z inałemi zmianami, jest 
niemal dosi jwnem powturzeniem projektu p. A bra -

Onegdaj wieczór obradowała komisja g o s p o ­
d a r s t w a  k r a j .  nad spraw ozdaniem  W ydziału 
krajowego w przedmiocie projektu założenia do 
mów składowych we Lwowie i Krakowie. P rz e ­
prowadzę jeneralną dyskusję a w ynik iem  tejże 
je s1 przekonanie, iż w obec faktu zakupienia przez 
W yd:siał kraiowy placów i budynków nie pozostaje 
obecnie nic itiuego d > zrobienia, jak  zgodzić się 
na wnioski Wydziału krajowego.

K R O N I K A .
Wiadomości osobisR Ks. dr. Jan G n a t o w s k i ,  

znany z prac o lłiteratnrze i sztuce, mianowany zo­
stał sekretarzem nuncjatury apostolskiej przy dworze 
bawarskim.

NekroiCtlja Cecylja z Buszkiewiczów O w . k l i ń ­
s k a ,  matka szanownego profesora uniwersytetu lwow­
skiego, Ludwika i sędziego w Toruniu Kaźmierza,
zmarła d. 6. bm. u córki swej w Łyszkowicach w
Królestwie Polskiem, dokąd się po śmierci męża 
swego z Gniezna przeniosła.

Kaiundarz Piątek (12.) : M iksymiljana 15. —  
Grzmisława. Wschód słońca o godz. 0 min. 20, za­
chód o goiz. 5. min. 13.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W październiku wolno 
polować na jelenie , kozły (rogacze), iisy, zające, 
borsuki, jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuro­
patwy, przepiórki, dropie, pardwy, dzikie gołębie i
ptactwo wodne i iłotne w ogólności.

Z życia towarzyskiego. Dnia 10. bm. odbył 
sic w kościele kated-alnym ślub p. Stanisława Z d o ­
b n i  c. k i  e g o ,  inżyniera kolei Karola Ludwika, z panną 
Karoliną L e w i c k ą .

Wiec ruski Wczoraj już o godzinie 10. przed 
południem sgromadzili się w sali ,,1'omu narodnego“ 
liczni uczestnicy wiecu, przeważnie księża i włościa­
nie, i rozpoczęły się z góry przygotowane referaty 
z przygotowanemi z góry rezolucjami, które Krążyły 
po sali drukowane, tlu b jło  wieoowników, tego oce­
ni n e można. Zdawało się, jakby tylko przy stole 
prezydialnym stała jedna i ta sama falanga księży 

| i włościan, gdy bliżej wejścia utrzymywał zgroma­
dzenie w ciągłym ruchu bezustanny przypływ i od­
pływ niemogących się razem pomieścić lub nie zbyt 
ciekawych uczestnikó w wieeu, z których nie wszyscy 
przybyli dla samej tylko sprawy publiczuej. Galerję 
nad wejściem zajęły przeważnie damy ruskie, roz­
maitego wieku i urody —  razem nie więcej nad 
kilkanaście.

Referaty rozpoczął poseł A n to  u i e w i c z r mo­
tywując rezolucję w sprawie propinacyjnej, domagającą 
się natychmiastowego zniesienia propinacji wraz z tak 
zw. wiecznym szynkiem, a to za sprawiedliwem wy­
nagrodzeniem. Na projekt rządowy, z pewnemi zmia­
nami, mógłby się wiec zgodzić; byle możliwych niedo­
borów nie pokrywał fundusz krajowy, ale podatek kon- 
sumeyjny. Wiec wzywa wreszcie wszystkich patrjotów 
rus -;cli do zakładania towarzystw wstrzemięźliwości i 
czytelń, jako jedynych środków przeciwko ruinie ma- 
terjalnęj.

!v z o mej a w sprawie diogowej była przedmiotem 
drugiego referatu, przedłożonego przez ks. S i  c z y  ń- 
s k i e g o .  Główną jej treścią było domaganie się re­
formy ustawy drogowej, opartej na sprawiedliwszym 
dla włościan rozkładzie odnośnych ciężarów. Wiec 
wezwał gminy ruskie i „mazurskie" do szanowania i 
wykonywania obowiązującej obecnie ustawy, ale też 
zaraz >m i do upominania się w drodze petycyj o 
zmianę tejże.

Poseł prof. R o m a ń c z u k  referował iezolucję 
w sprawach polityczno-narodowych. Zażąda .0 grunto­
wnego przeprowadzenia art. 19. zasadniczych nstaw 
państwowych, zmiany dotychczasowego systemu rządo­
wego, opartego na rzekomem faworyzowaniu pewnych 
narodowości, zupełnej wolności wyborów, mianowania 
urzędników i nauczycieli ruskich i nieprzenoszenia ich 
w strony nieruskie, powołania Rusinów do minister­
stwa oświaty i do rady szkolnej i t. d., rusKich 
paralelek. odjęcia Jezuitom klasztorów bazyljańskich 
i przestrzegania ze strony rządu, by ewentualne u- 
stawy przeprowadzane były ściśle w duchu ruskim.

Taka jest treść główna rezolucyj, wotywowa 
uych z całym zapałem tajonych namiętności. Zbita 
przed prezydjum falanga, okrzykiwała głośno każdy 
wybitniejszy frazes „Prawda!" odzywano się, gdy 
mowci przedstawiał jakoby wiernie panujące stosunki; 
„sławno było wyrazem uznania za krasomowstwo, 
a gdy lYferont wezwał do samodzielności przy wybo- 
racn, rozlegało się gromkie „we dadut\" — oczywista 
pod adjV8em. ktsjego domyślić się łatwo.

Wiec z-,k'i).;zył się grubo po godz. 2. po połu­
dniu. Po wyjściu komisarzy rządowych pp. Sobolaka 
i Zajączkowskiego, odezwały się chóry ruskich pieśni 
i to była najprzyjemniejsza część wiecu.., słów się już 
bowiem nie rozumiało, a pięknych głosów było mnó­
stwo. W jednej z pobocznych sal było wystawionych 
kilkanaście wyrobów z drzewa Skryblaka i innych 
przedmiotów do sprzedaży

Dziennikarze nie mieli na wiecu miejsc dla 
siebie.

Sąd obwodowy tudzież sąd powiatowy miejsko- 
delegowany w Jaśle, rozpoczną swoją działalność urzę­
dową 7 dniem 1. grudnia br.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowa­
ła Leopolda Froga w Ulanowie, rzeczywistym nau­
czycielem szkoły etatowej w Kielnarowej a Karola Wi- 
szniowskiego, rzeczywistym nauczycielem młodszym 
zawiadującym stale szkołą filjainą w Małowodach.

Arehiwnrjtisz loteryjny we Lwowie Ferdynand 
Wysocki, mianowany został rządcą i kasjerem tegoż 
urzędu.

Resursa urzędnicza rozpoczyua sezon zimowy 
wieczorkiem muzvkalno-deklamacyjnym, który odbędzie 
się w lokalnościacli „Frolisinn’u'‘, na ten cel wyna­
jętych, w niedzielę dnia 14. b:u. Początek o gedz. 7. 
wieczór. Wstęp dla członków resursy, za okazaniem 
kaity legitymacyjnej, wolny. Bilety wstępu dla rodz!.n, 
t .dzież gości, przez członków poieconych, wydawane 
będą w Haiach 12. i 13., tj w piątek i w ,-obotę, 
od 6. lo Hi wieczorem, w kancelarji resursy.

Wydział kasyna miejskiejO zawiadamia pp. 
członków, że szereg tegorocznych wieczorków rozpo­
cznie się w soDotę dnia 13. bm. rautem. Część kon­
certowa pod kierownictwem p. dyr. LudwAa Marka, 
z uprzejmym współudziałem p a ń : Pr  , Roz. i pana 
St. Pode.as przestanków przygrywać będzie muzyka 
wojskowa. Bliższych szczegółów zasięgnąć można w 
kanceiarji rasyna. Pp. członkowie zapisywać się mogą 
od czwartku do soboty wieczorem, poczem lista zo­
stanie zamkniętą. Początek wieczorku u godz. 8.

Koncerta w „Sokole Na pomnożenie fundu­
szu budowy gmachu zamierza Towarzystwo gimna­
styczne „Sokoł" urządzać, podebnie jak w roku po­
przednim, szereg koncertów muzyk wojskowych

KincoPn w „Sokole" cieszyły się zawsze nader 
liczną frekwencją, nie wątpimy więc, że i lego roku 
na każdy koncert zbierze się liczna publiczność. Naj­
bliższy koncert muzyki pułku piech. nr. 30 odbędzie 
się w niedzielę dnia 14 om —  Wstęp 30 et., bilet 
familijny na 4 osoby 1 zł. Początek o godzinie 4V2 
po południu

DuKlorat. Pan Stanisław OJgerd Żędzianowski, 
rodem z Kut, w Galicji, otrzymał na uniwersytecieą 
krakowskim stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Tomperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura była +  13 3 ‘’C., najwyższa -f- 20'8°C., 
najniższa -f- 7 '2 'C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr zachodni, średnia temperatura
doby około -j- 10°C., niebo przeważnie zamglone, 
powietrze wilgotne, opad nieznaczny.

Stypendja monarsze po 1000 złr. otrzymali na 
przedstawienie Wydziału krajowego, na rok szkolny 
1888/9 p p . : Fryderyk Józef Ferdynand, trojga im., 
Zoll, doktor p raw ; Wiktor Aleksander, dw. im., 
Czermak, dr. filozofji i Apolinary Stanisław, dw. iin., 
Kotowicz, artysta malarz.

Nowe kancelarje adwokackie otwarte zostań 
przez adwokata dra Malca w Andrychowie i prze 
adwokata -ura Chlebowskiego w Nowym Sączu.

stop eń magistrów farmacji na Uniwersytecie 
lwowskim otrzymali 10. bm. pp. : Stanisław Go­
dlewski z Ustrzyk Dolnych, Mendel Lów z Sambora 
i Stefan Szumański ze Lwowa.

Pożary W Alwernji dnia 6. bm. o godzinie 11. 
w nocy wybuchł pożar w pobliżu klasztoru OO. Ber­
nardynów w realności p. Jana Niezgody, właściciela 
młyna amerykańskiego. Pożar powstał z niewiadomej 
przyczyny i ogarnął jedno duże zabudowanie, w któ­
rem się mieściło mieszkanie, krowiarnia, młyn ame­
rykański, tartak, a do tego jeszcze i przyczepiona wo­
zownia Strata wynosi do S.000 złr., a zabezpieczona 
na 7.000 złr.

W Grodzisku Dolnem, powiatu łańcuckiego, 10- 
ietni chłopiec wzniecił ogień pod stertą siana, a przy 
posusze pożar zniszczył mienie 8 gospodarzy, których 
strata nieubezpieczona wynosi 7 .075 złr. —  W  W i­
śniczu, powiatu bocheńskiego, pożar, który wybuchł 
w domu rabina, zniszczył dwa domy i tylko usiłowa­
niom bocheńskiej straży ochotniczej, która pospieszyła 
z pomocą, zawdzięczyć należy, że pożoga została zlo­
kalizowaną.

Umysłowo cnora, Antonina Wolf, licząca lat 
40, wzrostu średniego, blondynka, ubrana w perka 
Iową spódnicę w czarne pasy i czarną włóczkową 
cnusteczkę, wydaliła się dnia 8. bm z mieszkania 
swej siostry pod 1. 110 przy ul. Łyczakowskiej i nie 
została dotąd odszukaną.

InfanterzYsła 80 . Dułku piechoty wyskoczył 
onegdaj oknem pierwszego piętra w koszarach przy 
ul. Zamarstynowskiej, a upadłszy na bruk chodnika, 
s tłukł sobie mocno twarz.

Czerniowieccy Szewcy wnieśli za pośredni­
ctwem radnego dr. Strauchera na onegdąjszem jawnem 
posiedzeniu rady miejskiej petycję, przeciw udzieleniu 
karty przemysłowej na założenie tamże filji Módling- 
skiej fabryce obuwia.

Niedostatki w  poszczególnych polskich sto­
warzyszeniach w Wiedniu i ich zastój, umniejszanie 
się ruchu w ich obręoie spowodowało kilku ludzi 
dobrej woli do zwołania wiecu polskiego z dyskusją 
nad polskiemi stowarzyszeniami w Wiedniu. Wiec ten 
odbył się temi dniami przy uczestnictwie mniej wię­
cej 300 osób w sali restauracji '„znm goldenen Sieb“ 
przy Paniglgasse na przedmieściu Wiedeń. Wiecowi 
przewodniczył fabrykant tamtejszy p. Dobrowolski, były 
prezes „ S i ły 1 i „Zgody". Dyskusja była bardzo oży­
wioną. Brali w niej udział pp. Czerwiński, G Smól- 
sk=, Bal, Lipiński, Twardowski juu., Rybakowski, 
Ksieński, dr. Zins, ks. Krechowiecki, Boryłło i wielu 
innych.

Zaczęło się od krytyki stowarzyszeń, bardzo u- 
miarkowanej, a skończyło się na pozytywnych wnio­
skach, mianowicie połączenia „Zgody" i „Pracy" w 
jedno stowarzyszenie, ażeby przez zespolenie sił pod­
nieść ruch naprzód w tych dwóch stowarzyszeniach. 
W celu przeprowadzenia wymienionego złączenia, wy­
brał wiec komitet, złożony z pp. Dobrowolskiego, ks. 
Krechowieckiego, Czerwińskiego, prezesa „Pracy", Błęd- 
kowskipgo, wiceprezesa „Zgody", Smólskiego, Boryłły, 
Bała, Rybakowskiego, Gila, Popławskiego.

Wypadek kolejowy. Pociąg towarowy idący 
z Bellowy wykoleił się d. 10. bm. koło Vakarel. Ma­
szynista został zabity, a kilka osób pełniących służbę 
przy pociągu odniosło rany. Oczyszczenie toru po­
trwa zapewne dwa d n i ; dla ruchu osobowego urzą­
dzono przejazd powozami.

Csr a Marsyijanka. Panna Newikow, nauczy­
cielka muzyki wielkiej księżniczki Kseni, została no- 
gle przed kilku dniami oddaloną. Przyczyna oddalenia 
była następująca: Car życzył sobie, aby jego córeczka 
popisała się przed nim, o ile postąpiła w nauce gry 
na fortepianie. Księżniczka siadła do fortepianu i za­
grała  z wielką werwą warjacje z Marsyijanki. Wybór 
tematu rozdrażnił cara w wysokim stopniu i wydał 
on rozkaz, aby natychmiast wydalono pannę Newikow, 
wprowadzającą w ego dom podobne rewolucyjne 
pieśni.

Popłoch W Londynie. Od niejakiego czasu 
w stolicy Anglji dzieją się wypadki nadzwyczajne. .. 
VI jednej i tej samej dzielnicy miasta, w porze nocnej, 
co dni kilka lub kilkanaście, jakaś niewidoma ręka 
zbrodniarza dokonywa morderstwa w jakimś tajemni­
czym, nieodgadniętym dotąd celu. .. Siedm trupów 
w ciągu kilku miesięcy, siedm śmiertelnych sekcji 
jednego i tego samego noża i ani śladu przestępcy, 
ani wskazówki dla podejrzenia kogokolwiek!

I cóż w obec tego zdumiewającego faktu robi 
owa słynua policja angielska, o której sprycie, czuj­
ności, nawet bohaterstwie, tyle opowiadań naczyta­
liśmy się w sprawozdaniach o różnych sprawach są­
dowych? Policja ta, składająca się z wielu tysięcy 
ajentów, nie jest w stanie odkryć jednego zbroduiarza, 
rzucającego swoją ofiarę o pięć kroków od posterunku 
policyjnego.... P  ncja jest bezsilną, a jej talenta były, 
lub stały się dzisiaj mytem,

Z drugiej strony przyznać należy, że i zbrodniarz 
należy do wyjątkowo zręcznych i odważnych. Ulice, 
na których wszystkie zabójstwa były popełnione, na­
leżą do ruchliwych nawet podczas nooy. Liczni świad­
kowie zeznali, iż przechodząc, nie widzieli żadnego 
śladu w miejscu, w którem kwadrans później znale­
ziono krwią broczącego trupa... . Lokatorzy, mieszka­
jący na parterze, słyszeli kroki przechodzących tro- 
tmrem, a w dzisięó minnt później powstał alarm na 
widok ciepłego jeszcze, lecz już mai twego ciała. 
W przeciągu półgodzinnej pauzy, ot między jednym a 
drugim lontem policjantów pod oknami,' w których 
byłójeszczo światło, dokonywane było morderstwc i 
sekcje anatomiczne. I  to wszystko wśród zupełnej 
ciszy, pomimo, iż na wszystkich trupach zna!dowano 
ślady oporu, walki, jak tego dowiodły zakrwienia nie­
których organów, powstałe od uderzeń, lub upadku 
na bruk uliczny. Śmierć następowała od przecięcia 
gardła nożem.... Zwłoki tylko jednej kobiety znale- 
z;ono z obciątemi ramionami.

Pi płoch wywołany tą bezprzykładną bezkarno­
ścią, jest tak wielki, iż od kilku tygodni, każda ko­
bieta, potrzebująca w nocv wyjść na miasto, odważa 
s.ę wyruszyć tylko w eskorcie mężczyzn; miłe sto­
sunki w stolicy, liczącej kilka miljonów mieszkańców 
i szczycące się największym ich bezpieczeństwem i 
swobodą !

W Londynie panuje powszechne oburzenie, iż 
rząd do ostatnich chwil nie wyznaczył nagrody pie­

niężnej za odkrycie zbrodniarza; z tego Dowodu prze­
widują nawet ustąpienie ministra spraw wewnętrzny cii. 
Dopiero za przykładem szefa policji w Oity, który,
jak wiadomo, niezależny jest od rządu i który wyzna­
czył nagrodę 500 fuut. szt., ogłoszone zostały na- 
grodr od osób prywatnych i lóżnych instytucji. I  tak 
redakcje dwóch większych gazet ofiarowały od siebie 
200 f. szt., deputowany izby Riższej Montagu 100 f. 
szt. i inni.... W chwili obecnej wysokość powstałej 
ze składek nagrody za wykrycie zbrodniarza, wynosi 
2.250 funt. szt. Jeżeli poczucie obowiązków w słyn­
nych niegdyś detektywach angielskich tak dalece za­
nikło, że niezdolne jest wywołać dość e^ergji dla 
wykrycia jednego zręcznego zbrodniarza, to może 
obudzi ją chęć » r o b k u  tak pokaźnej s u m y ! W ko 
żdym razie kilkomiesięczne to niedołęstwo, nietyiko 
na policji, ale i na iządzie angielskim pozostawi nie­
zatartą plamę.

Osławionym młodym dziennikarzem, który 
miał się dopuścić sfałszowania listu bisk. Stross- 
mayera do Papieża, jest Wiktor H , który dawniej
był zajętym w redakcjach dzienników wiedeńskich. 
W  swoim czasie puścił ten pan w obieg „listy
Kosznta do Karola Eotwos", również sfałszowane. 
Oryginalnem jest, że list ów bisk Strossmayera do 
papisża, nadesłany Koln. Ztg. opatrzony był w 
motto : „W wier e jest miłość, w wierze jest pokój, 
w wnrze jest siła",  (Izajasz cap. 15, wiersz 12.) 
Wiercz taki znajduje się tylko w fantazji autora —  
i redakcja publikując list, opuściła go na szczęście.

Ks. Jurjewska, morgauatyczna małżonka eara
Aleksandra III., przebywa obecnie w Petersburgu. 
Przy każdem wystąpieniu daje księżna do poznania, 
iż uważa się za prawowitą małżonkę cara. Nietyiko 
nie unika rozmowy o nim, lecz przeciwnie mówi o 
]’im często, nazywając go mężem. Obecnie księżna 
zarzuciła już wdowią żałobę i bierze udział w życiu 
towarzyskiern. Dzieci jej uznaue zostały za prawowite 
ukazem cara Aleksandra. Syn najstarszy Jerzy liczy 
obecnie lat 18 i jest uderzająco podobny do ojca. 
Prócz niego są jeszcze dwie có rk i: jedna dwunastole 
tnia, druga liczy lat ośm i jest bardzo słabowita 
Z carem Aleksandrem III. łączą księżnę i jej rodzinę 
jak najlepsze stosunki.

Tortury i silna wola. Niedawno temu w we- 
sołem gronie biesiadujących w mieście Lipsku zape 
wniał jeden, że silna wola zniesie największe tortnry 
fizyczne. Zrobiono zakład i użyto w tym celu narzę­
dzi tortimwych, któremi się posługiwano po raz 
ostatni w 1739 roku. Zakładający się miał wyznać 
wśród mąk, źe „piochu rie wynalazł". Założono mu 
śruby i przykręcono po raz pierwszy. Dobrowolnie 
dręczony zacisnął u; ta, przy drugiem wykrzywił twarz 
straszliwie, ale przy trzeciem zaczął wrzeszczeć i przy­
sięgać, że wszystko wyśpiewa. W łedy dopiero zwol­
niono śruby i puszczono delinkwenta.

Przymusf wy chory. Niedawno miał zwidzać 
pjwne miasteczko w południowych Węgrzech arcyks. 
Karol Ludwik. Na prędce urządzono szpital „Czer­
wonego Krzyża" i to w ten sposób, że na kilka dni 
przed przybyciem dostojnego gościa wynajęto duży 
dom dwupiętrowy, umeblowanie z miejskich szpitali 
przeniesiono, a nawet wynajęto jednego chorego za 
dwa guldeny dziennie, ażeby cierpiał „w imieniu 
miasta". Chory tak dobrze odczuł swą rolę, że nawet 
po odjeżdzie arcyksięcia nie chciał się wynieść z wy 
godnego łóżka i musiano go pr emocą wydalić.

Krezus rosyjski, tajny radca Poklewski, bawi 
od kilka tygodni w Berlinie i podobno zamierza tam 
spędzić zimę i prowadzić dom otwarty. Poklewski 
zatrudnia w swych kopalniach siebra, żelaza i innych 
kruszców, położonych przeważnie w guberniach : to­
bolskiej, permskiej i irkuckiej, przeszło 10.000 robo- 
botników i płaci około pięć mijjonów rubli skarbowi 
podatku. Redaktor jednego z tamtejszych dzienników 
miał rozmowę z p. Poklewskiin, który oświadczył 
iż większa część urzędników, zajętych w jego przed- 
tiębiorstwach, a dochodzących do tysiąca, składa się 
z Polaków, zesłańców politycznych, i ich to inteli­
gencji, uczciwośoi i zapobiegliwości zawdzięcza, on ol­
brzymi rozwój swoich zakładów. Polacy to —  powie­
dział p. Poklewski —  umieli wydobyć na światło 
słoneczne naturalne skarby, w jakie obfituje Syberj*, 
a wielu z nich, pracując rzeteinis i wytrwale, wy 
walczyło sobie obok majątku bardzo poważne stano 
wisko. Krezus rosyjsk1 przybył tu z licznym dworem 
i w towarzystwie dwóch sekretarzy Polaków. Po- 
Uzibując pomocy lekarskiej, udał się po nią do ber­
lińskiego renomowanego lekarza, dra Zabłudowskiego.

P ra k ty c z u o ś ć l  Z Chicago donoszą, że pewien 
żyjącv tam ekscentryczny ojciac familji, zamiast nadać 
swoim dzieciom imiona zadowolił się ponumerowa 
niem ich. Latorośle jego nazywają s i ę : jeden, awa,
trzy, cztery. Jako powód tego, podaje ów ekscentry­
czny mąż, że dzieci w późniejszym wieku nie zawsze 
są zadowolone z otrzymanych w młodości imion —  
niech więc do 12 roku życia wabią się numerami, 
a późuiej wybiorą sobie jako patronów tych, których 
sami zechcą.

Konkurs dla mężczyzn. W Spaa na rok przy­
szły ma być ogłoszony konkurs dla pici brzydkiej. 
Najpiękniejszy otrzyma honorarjum i od 70. roku 
życia pensję roczną. Jury  składać będą kobiety.

W lasku bulońskim O n. Czy pani widzi tego 
oto przechodzącego mężczyznę? On a .  Widzę Któż to 
taki? On. To Eiffel, budowniczy słynnej wieży. O n a .  
No, no, myślałam, że wyższy.

Awans na kolei Karola Ludwika. Inżynier-ele- 
wami I i i  klasy zostali mianowani: pp. Tadeusz Józef 
Skrzyszuwski, Hugon Hudetz, Tadeusz Juchnowicz- 
Hurdyński, Józef Ferdynand Hawliczek i Jan  Swię- 
tecki.

Oficjałami VII. klasy mianowani zostali pp. Mi 
chał Wowkonowicz, Antoni Tnzinkiewicz, Tadeusz To­
czyski, Józef Władyka, Kazimierz Daszyński, Jan  
Habdank ChaDcki, ZdzDław Zarewicz, Adam Szysz- 
kowski, Ignacy Milli, Stanisław Królikowski, Marcelin 
Grama, Jan Wojciechowski, Cyryl Sakarz i Ludwik 
Ogonowski.

Kancelistami VI. klasy zostali mianowani pp. 
Andrzej MoKrzycki, Karol Misiągiewicz, FerdyLand 
Spallek i Adalbert Sparr.

0 toastach cesarskich piszą : Wbrew wszel­
kim innym pogłoskom, com widział na własne oczy, 
obaj cesarze mieli toasty swoje napisane wielkiemi 
literami na kartkach, leżały ono przy nich na stole. 
Mówili jednakże z pamięci, dlatego kilka innych użyli 
s łó w ; ogłoszono atoli tekst naprzód ułożony. Także 
co do udziału współbiesiadników była zaraz z po­
czątkiem objadu wydana ordre, jak się mają zaclm 
waó podczas i po toastach. Dzienniki wiedeńskie zu­
pełnie mylnie podały, że po wszystkich toastach cała 
sala wołała „hoch". Byłby to prosty nonsens ; „hoch" 
na armję austrjacką wołał tylko cesarz Wilhelm, jego 
świta i ambasada niemiecka, a współbiesiadnicy au 
stro-węgierscy tylko się w milczeniu pokłonili. Jedna 
osobistość z otoczenia cesarza niemieckiego wyraziła 
się, że słynna mowa Tiszy o Francji nie mogła zo­
stać bez uznania ze strony Niemiec.

Morderstwa w Londynie. Jak  się pokazuje, 
lie schwycono jeszcze owego potwornego mordercy 
kobiet w Londynie. Telegram z Nowego Jorku do­
nosi natomiast, że pewien angielski majtek, nazwi-
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kiem Dodge. złożył tam cenne 
ordercy. Majtik ów zc..nnjp, że 

go w L  ndynie zaznajomił się 
liarzem, nazywającym się

wskazówki co do 
podczas pobytu 
z Malajczykiem; 

Alaska. Malajczyk opo-

I

i

kdał majtkowi, że został okradziony przez kobietę 
Wkiteehapel z swych dwuletnich oszczędności i 
tego poprzysiągł, że jeśli nie odszuka złodziejki i 

odbierze pieniędzy, będzie mordował każdą kobietę, 
alajczyk ów pokazywał majtkowi nóż obosieczny. 

Policja sznka Malajczyka.

Wiadomości literackie i artystyczne.
(S. P .) 1  teatru. Wznowione w dniu onegdaj- 

szym „Wielkie Bractwo1-, komedja w 5 aktach, miała 
dla przeważnej części publiczności urok nowości, gdyż 
od lat czternastu nie oglądaliśmy jej na scenie. Dla­
tego powtórzymy pokrótce treśó sztuki : Wśród to­
warzystwa bawiącego u wód znajduje się niejaki pau 
Wipski, stateczny obywatel a przytem niezmiernie za­
zdrosny o żonę. Widząc w każdym młodym człowie­
ku, zbliżającym się do żony, uwodziciela, niepokoi 
spokojne dotychczas stadła małżeńskie Lulewicza i 
Pąckiego i nakłania przykładnych dotychczas mężów 
do zawiązania b r a c t w a ,  które ma strzedz wier­
ności żon stowarzyszonych. Panie, nieza' ''ugujące na 
takie niedowierzanie, podsłuchały naradę mężów i po­
stanawiają ich ukarać. W  tym celu obudzają podej- 

enie wszystkich trzech mężów w obec śmiesznego 
nżuana Eeginalda i Kolskiego, cierpiącego na katar 

żołądkowy, a równocześnie, według z góry ułożonego 
planu, bałamucą wzajemnie stowarzyszonych. Pącka 
kokietuje Wipskiego, Wipska Lulewicza, Lulewiczowa 
Pąckiego Wielkie bractwo całe rozmarzone, a nie­
pomne na wspólność interesu stowarzyszenia, wpada 
w sidła kobiet. One to naznaczają ogólną schadzkę 
w pracowni dentysty, gdzie WFzyscy mężowie wraz 
z Adolfem i Keginaldem stają sobie oko w oko. 
Wielkie bractwo przestało istnie,;.

„Wielkie bractwo1- doczekało się słnsznej oceny 
w czasie, gdy po raz pierwszy oglądało światło kin­
kietów. Jes t  to krotochwila sytuacyjna, skreślona 
z taką lekkością i humorem, jaką spotykamy tylko 
U mistrzów farsy nad Sekwaną I,] szydzenie wrnż.. 
Wości męskiej na kobiece pochlebstwo było celem 
autora, który owładnął z nieporównaną zręcznością 
skomplikowaną sytuację, wyzyskując ją ku nieustają­
cej wesołości aułytorjum. u

W wykonaniu onegdąjszem „Wielkiego wactwa 
dawały się uczuwać pewne braki, będące następstwem 
niedokładnego wypróbowania sztuki. Przy tej sposo­
bności zwracamy uwag- naszych artj tów, iż w ję­
zyku polskim nie mówi s i ę : , szukam za czemś1

itd. . ,
Panie Nowakowska (Honorata), R wiecinska (Ge­

nowefa) i Woleńska (Zuzanna) rewaUzow iły ze sobą 
Pod wzgigdem żywości gr» i humoru.

Z męzczyzn wyróżuiai- -«ę ;orzystnie ] >le 
iki (Wipski), Wojdałowiez (Packi) i Kwieciński (Re­
gi nald). Wybornym SzmoHem był p. Frenkel. Nato 
miast rola Adolfa nie jest już dziś odpo jednią lla 
p. Zboińskiefeo, zaś p. Ruszkowski (Lulewicz) zbyt 
Pobieżnie traktował swe załame.

Młody artysta, przedstawiający epizodyczną rolkę 
Piotrusia, nie me potrzebnej po temu rutyny i obycia 
się ze sceną.

Całość przedstawienia mogłaby się nazwać ndałą, 
gdyby współudział suflera był mniej widocznym.

Repertoar teatralny. Jutro „Wesoła wojna1, 
przedostatni występ pani Boeska, W  niedzi się po po­
łudniu „W agabunda)  wieczór „Wielkie bractwo . 
W poniedziałek przedstawienie sk .adane ; 1) „Grin-
goire11, dramat w 1 akcie. 2) Po raz pierwszy 
Marynarz1, dramat w 1 akcie A Theurieta. Debiut 
-anny Wandy Charlemont. 8) „Pierwssa m ość“ , 

komedja w i  akcie Alf. de Launay. 4) „Mąż za 
drzwiami", operetka w 1 akcie Offenbacha.

(m )  Teatr ruski, źle uwagi nasze o przedsta 
* ;aniu francuskich lub niemieck: ' h  operetek przez 
dyrekcję ruskiego teatru były słuszne, najlepszym 
t» go dowodem onegdajsze przedstawienie. Odegrano 
znaną oryginalną tragedję 0. J. Fedkowicza, pt. 
„Dnwbusz". Teatr był zapełniony po brzegi, a wy­
borną grę artystów o wiele więcej oklaskiwano, ani­
żeli „podestów11, Sorę itp. znakomitości z „Gaspa- 
rone". „Dowbnsz11 jako rzecz ludowa, wzięta z życia 
hucułów, jest bardzo dobrą i wcale udatnie obrobio­
ną Z artystów, biorących ndział w przedstawieniu, 
Zasługują na rzetelną pochwałę pp Biberowicz, ote- 
czyński, Podwysocki, Płoscewski I Kliszewski. Wy­
borną cyganką była pani Biberowiczowa. Oryginalne 
kostjumy huculskie przedstawiały się bardzo pięknie, 
a całość przedstawienia zdradzała nader staranną re- 
lyserję.

Konkurs „Lutni11. Oprócz podanych wprzód dwu- 
dziefta utworów nadesłano następujące: 1. (Bez go-
d ł i )  „Hymn z roku 1 8 6 3 “ chór męski i mięszany 
z ti »stem ruskim. 2. (Bez godła) „Jaskółeczka 
damski. 3. Dalej w świat „Polonez11 chór 
4. Los „Róża11 chói męski. 5. i 6. Labor amicus 
nieus. „Krakowiak11 chór mięszany z fortepianem i 
„Fiołki11 zhór męski a capella. 7. i 8. (bez godła) 
„Gzem serce moje“ i „Po zabawie11 chóry mięszane. 
9. i 10 'Pro bono publico „Marsz Sokołów11 i 
„Marsz żałobny-1 chórv męskie. 11- j 12. Victrix 
causa diis placuit sed victa Catoni „Zamilknął 
lasów chór skrzydlaty" i -„0  ziemio łużycka11 chóry 
męskie 13. Quadricinium  „Pieśń wiejska" chór 
męski. 14. Arion  „Orły i słowiki" chór męsku 
li). Od śpiewaka z nad W isły  „Sen nocy letniej 
chór męski. 16. i 17. Z  nad Pruta  „Na berezi 
norja11 i „Koby" chóry męskie z tekstem ruskim. 
18. L im  ty moja śpiewna „Pieśń Sławoja chór 
męski. 19. De jure „Barkarola" chór mięszany z to­
warzyszeniem fortepianu. 20. Spiesz się powoli/ „Nad 
Modą" chór męski. 21. Lesław  „Piosnka cyganów 
chór mięszany z towarzyszeniem fortepianu. 22. Strza ł

L w ó w .  a  l u b y  h a n d l o w e j
dnia 1 1 . paździsrn ka 1888 r.

z za płota  „Pieśni nasze" chór męski z towarzysze­
niem waltorni i puzonów. 23. Oliw „Polonez" na chór; 
męski z towarzyszeniem fortepiann. 24. Zoria  „Try 
cwitki11 chór męski. 25. (Bez godła) „Nos i taba- 
kiera" chór męski. 26. Per tota diserimina  „Roz­
mowa wieczorna" chór mięszany. 27. ? „Piosnka" 
na chór mięszany. 28. Qui ne visque n'a rien 
Chór męski. 29. Cześć p ieśn i Chór męski pod 
tytnłem godła. Łącznie z poprzedniemi nadesłano 
ogółem utworów 49, w tych 45 polskich a 4 ruskie. 
Wycofano trzy, zatem pozostaje liczba utworów 46 —  
jak na Dasze stosunki wcale pokaźna. Ponieważ ter­
min nadsyłania utworów z dniem 30. września upły­
nął, przeto komisja konkursowa rozpoczęła :uż swoją 
praeę. Przewodniczy jej pan dyr Karol Mikuli 
W skład komisji wchodzą nadto pp. dyr. Jarecki, 
dyr. Marek, dyr Schwarz, profesorowie : Slomkowski, 
Wachnianin, Wszelaczyński i Wysocki, z łona 
„Lutni" prezes Lukas i dyrygenci Cetwiński i Nie­
wiadomski.

Serb O Lwowie, w  numerze 31 czasopisma 
serbskiego Jawor znajduje się śliczny wiersz Wlodz. 
J o w a n o w i ć a ,  poety serbskiego a zarazem profeso­
ra gimnazjalnego w Szabcu, który na preśbę naszą, 
przelał na polskie p. Władysław B e ł z a .  W orygi­
nale, wiersz ten przypisany jest panu Radowanowi 
K o s z u t i ć o w i ,  słnchaczowi lwowskiego uniwersy- 
tetn i również niepoślednich zdolności poecie serbskie­
mu, który, podczas pobytu swego w ojczyźnie, opo­
wie dał przyjacielowi o Lwowie i o bijącem w nim 
żywem tętnem patrjotycznem życiu, co takie wrażeni 
wywarło na J o  w a u o w i ó u, że złożył kilka poety­
cznych strof ku czci naszego miasta i jego obywateli, 
strof, które każdy z nas zapewne z dumą dla siebie 
a z wdzięczności dla autora odczyta;

chór

I

V -
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Błyszczą gwiazdy po nad Lwowem, 
Niezwyczajnym blaskiem płoną, 
Błyszczą, świecą i migocąc 
Mkną w toń nieba nieskończoną

A na serbskiem, chmurnem niebie, 
Ciemność w krąg się rozprzestrzenia; 
Gwiazdom, co w niein utajone, 
Ożywczego brak promienia...

O h ! bo szczęście nas odbiegło 
Twarde niosąc przeznaczenie ;
Więc i gwiazdy po nad Serbją,
Wciąż zachodzą w mroczne cienie.

niebo również ciemne, 
je tyle świateł złoei ?

Polskie 
Przecz 
A ch ! nie gwiazdy tc mój braeie,
To są polscy patrjoei!

Polskę —  ziemią smutku zow ią;
Po mogiłacli duch jej chodzi;
Ale zapał, pieśń jej synów,
Każay smutek jej łagodzi.

A synowie serbskiej ziemi.
Już zabyli o dniach chwały,
I  z witezi, patrjotów,
Same cienie się zostały.

Chodzą, błądzą po tej ziemi,
Nie sięgając wzwyż oczyma,
I  dla tego na ich niebie, 
Promienistych świateł nie ma.

O li! ściemniało serbskie niebo, 
Wszystko tam się w rozpacz wciela, 
Tak, że piosnkę, gdy usłyszę,
To uciekam od wesela.

Gospodarstwo, przemysł i handel
Z  p o w o d u  z a r a z y  b y d l ę c e j  zabroniono od­

bywania targów dl i bydła i świń w Biały i wprowa­
dzania tyeh zwierząt z Biały do innych miejscowości 
Zabroniono również wprowadzania i przewozu owiec i 
kóz, pochodzących z Rosji i Królestwa Polskiego, prze 
miejsce wchodu w Szczakowiej.

I. poufne zebranie leśników w półroczu zimo- 
wem odbędzie się w poniedziałek dnia 15. bm. w sali 
prezydialnej ck. dyrekcji gal. dóbr państwowych przy 
ul.oy Kopernika 1. 20 (I. piętro),

w komisji

zapowiedzieliśmy,

Sprawa propinacyjna 
sejmowej,

Jak  przred  kilku d r :ami 
odbyło się onegdaj wieczór ostatnie w bieżąc j s e ­
sji | osiedzenie podkomitetu komisji propiuacy nei, 
na którem sprawa projektowanego zniesien ia  p ra ­
wa propinacji załatwioną została t z*r. „szyberem. 
Gzłoukowie podkomitetu zjawili się w k o m ­
plecie, prócz tych przybyło kilkuuastu wybi­
tniejszych posłów jako goście. Ze strony rządu 
byli obecni p. nam iestn ik  Z a l e s k i  i radca dwo­
ru  p. K a r a s i ń s k i .  Ożywiona dyskusja przecią­
g n ę ła  się do godziny 11. w nocy, a rezultatem jej 
jest  przyjęty j e d n o g ł o ś n i e  wniosek p rzekaza­
nia wszystkich projektów Wydziałom krajowemu 
z poleceuiem zbadania, przeprowadzenia z rządem 
rokowań i znania o tem  sprawy Sejmowi, który, 
jak już definitywnie je s t  wiadoraem, zebrać się 
m a ponownie dla dokończenia bieżącej sesji w s ty ­
czniu 1889 r. Podkomitet, uchwalił jednak, udzie­
lić dyrektywy Wydziałowi krajowemu w tym k ie ­
runku, ażeby przedewszystkiem traktował z rzą ­
dem o p r z e p r o w a d z e n i e  z n i e s i e n i a ,  p r a -

i i i i r w  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

W ie d e ń , d n ia  l i .  p a ź d z ie rn ik a  18S8 r. 
(godz. 1 m in . 44 po połudn iu ).

A Keje a lp e jsk ie  To w arzy  siw a górni zngo 
v  w ęg ie rsk ie  k in k u  k ru .łj lew ego 
,, B a i. kii iingh-au-.-rjłkukiegn 
„ U n ionhaiiku  . . . . . .
, ,  kolei K aro la  L m lw ik a  .
,, kole i północnej  ............................
„  kolei p lu .In inw cj (L om bardy)
, T r< iin»sjii  ................................................

„  ko le i i- ó s i w o w e j .......................................
,, kolei IwnW Hkn-czernłowiockioJ 
,, kolei w ęy iursko-pólnocn -w.sei.o i niej 

Losy kom una i ne w in ie n  k ie  .
A kcje  T ow arzystw a tu ■ o.-kiego za rząd u  lylu. iu
G alicy jsk ie  obligacje i i" i*-mu izm y jue  
A kc je  le i pólin)ł‘i‘D-/.;ichodn. (lit. Ił. Ml Dell* .ii) 
Losv c gula ej ł Cisy
A kcj.- B anku d la krajów  koronnych •
R em a w ęg ie rska  złom  4-proc. , * .  ,
A kcjo  B unkvere inu
R osy jsk i ru b e l papierow y ,
R e o la  w ęg ie rsku  pap ie r w a  .  * . ,
A kc je  k redy tow e . • • • -
A keje kole i K arola L udw ika . . . .  
A kcje kole i po łudniow ej » • • ♦ ,
M ńpóleondory . . » , ,

B e r lin ,  dnia 11 
(godz. 1 min

p a ź d z ie rn ik a  188S r. 
44 p o  p o łu d n iu ) .

nwyjhM ruurj pameroi'y •
A k i je  n u s ti- j ju k le k -o d y  iown 
A kcje kolei K a r . la  L u d a ik i  
A u striac k ie  ban k i.o!v .
A k c j e  kolid pn im im ’.>v.-j 4 L- -o 
Koayjsk.. juc/y. /.ltu wncboiini;.

i.v)

w a p r o p ; n a ć i i  n a  p o d s t a w i e  z a s a d ,  
p r z e z  n a s z e  p i s m o  j e s z c z e  p r z e d  w n i e -  
s i e n i a m  p r o j e k t u  r z ą d o w e g o  p o d n i e ­
s i o n y c h ,  t. j. p r z y  r ó w n o c z e s n e m  z a ­
p r o w a d z e n i u  o p ł a t  k o n s u m c y j n y c h  i 
l i c e n c y j n y c h ,  z k t ó r y c h  d o c h o d y  s ł u ­
ż y ć  b y  m i a ł y  n a  p o k r y c i e  r a t  a m o r t y ­
z a c y j n y c h  z a c i ą g n ą ć  s i ę  m a j ą c e j  p o ż y ­
c z k i .  Dopiero gdyby  na te zasady rząd żadną miarą 
zgodzić się nie chciał,  wówczas może być wzięty 
za podstawę do rokowań projekt rządowy, jedna­
kowoż z takiemi modyfikacjami, k tóreby ryzyko 
kraju  stanowczo usuwały.

Po powzięciu powyższej uchw ały  postawi* p. 
G n i e w o s z  wniosek, ażeby niezależnie od tej 
decyzji subkom ite t przedstawi! kom is ji  propinacyj- 
nej projekt do ustawy kraj.,  norm ującej użycie 
m iljona przeznaczonego ze sk a rb u  państwa przy 
uchwaleniu  nowego podatku gorzeluianego. Za 
wnioskiem tym głosowali pp. Rey, Skałkowski i 
Gniewosz —  przeciw pp. dr. Badeni,  Czaykowski 
i H ausner  ; przewodniczący p. Jaw orsk i  derym o 
wał, oświadczając się przeciw wnioskowi. W skutek  
tego p. G niewosz oświadczył, że w niosek swój po­
nowi w p lenum  komisji propinacyjnej,  a gdyby 
i tam upadł, wniesie go w Sejmie.

R eferentem  podkomitetu  w komisji wybrano 
p. J a w o r s k i e g o ,  poczerń teuże oświadczył, iż 
zmuszony w yjechać  do W iedn ia  na posiedze­
nie t rybunału  państwowego, w którem rozstrzy­
gniętym być ma znany spor W ydziału  krajowego 
z rządem o zwrot, funduszów w ydanych  na p ro w a­
dzenie rachunkowości rad szkolnych okręgowych —  
z w o ł a  n a  11.  t m.  g o d z .  6 w i e c z ó r  p o s i e ­
d z e n i e  k o m i s j i  p r o p i n a c y j n e j  i przed- 
łoży jej ustnie sprawozdanie o wyniku narad  pod­
komitetu, oraz o powziętych w tej sprawie u- 
chw ałach .

P rzeg lą d  polityczny.
* Sesje sejmowe dobiegają iuż kresu .  Ośm 

sejmów zamknęło  już swe posiedzenia. W czoraj 
został zamknięty sejm czeski. O bradują jeszcze 
sejmy Górnej i Dolnej Austrji,  Karyntji i Krainy, 
Tyrolu, Galicji i Bukowiny.

* Dnia 7. bm. odby ł się w Samborze sejmik 
relacyjuy w spraw ie  propinacji.  Po  zdauiu sprawy 
przez posłów dra P io tra  Grossa i dra  Tadeusza 
Skałkowskiego uchwalili wyborcy nas tępującą  r e ­
zolucję :

1. Wykupno propinacji powinno mieć na celu 
zniesienie tego praw a, uie zaś przeniesienie tegoż 
ua kraj.

2. P ro jek t rządowy obecnie Sejmowi przed ło ­
żony nie je s t  możliwy do przyjęcia, lecz zg rom a­
dzenie wyraża hadzieję, że rząd zechce przedłożyć 
inny projekt,  więcej odpowiedni in teresom  kraju 
i upraw nionych , a m ianowicie zawierający także 
postanowienie, że em isja  obligacyj propinacyjnych 
nastąpić ma pod gw aranc ją  państw a.

3. N a  umorzenie obligacyj p ropinacyjnych za­
prowadzić należy opła ty  licencyjne od szynkarzy i 
dodatek konsumeyjny do podatku rządowego od 
trunków propinacyjnych.

* N iem al wszystkie dzienniki wiedeńskie z a ­
wierają dziś notatkę mniej więcej następującej 
treśc i:  „W  Przeglądzie Polskim , miesięczniku wy­
daw anym  w Krakowie przez hr. St. T  a r  n o w- 
I  k i e g  o, profesora i posła do R tdy państw a dr. 
M. B o b r z y ń s k i e g o ,  pojawił się świeżo artykuł 
dowodzący, że Polacy rozwijają swój dotychczaso- 
sowy sojusz z Czechami, jeśli 1) przewódcy czescy 
nie stłijmią do szczętu młodoczeskiej agitacji i jej 
zachodów pans law is tyoznych ; 2) jeśli  Czesi i n a ­
dal mięszać się będą w stosunki drugiej połowy 
m onarchji,  popierając rusofilskie agitacje d\ la 
S t r o s s m a y e r ,  skutkiem  czego konstytucyjna 
ugoda z W ęgram i może być na szwank narażoną; 
3) jeśli reprezentanci cz*>scy i w przyszłości zwal­
czać będą austro n iemieckie przymierze, dążąc n a­
tomiast do zbliżenia A ustr j i  do Rcsji.  — A rtyku ł 
rzeczony —  robią te pisma uwagę —  napisany 
je s t  w tonie umiarkowanym, nie mniej przeto dość 
silnym. Powiedziane w uim jest również, że naga 
na udzielona Strossmayerowi przez cesarza, służyć 
może za „upom nienie i p rzes trogę1- tak samo dla 
innych żywiołów słowiańskich w m onarchji ,  szcze­
gólnie zaś dla M ł^doczecnów .11

* N a  porządku dziennym  p i e r w s z e g o  po­
siedzenia R ady  państwa, które odbędzie się prawdo 
podobnie 24. b. m. stoją następujące sp raw y :  1. 
Pierwsze czytanie wniosku deputowanych W  r a 
b e t z a .  C o  r o n i n i e  g o ,  E x n e r a i  towarzyszy 
w j-zedm ioc ie  zmiany i uzupełnienia ustawy z 27 
g rudn ia  1880 i 14. kwietnia 1885 dotyczącej r e ­
formy podatku zarobkowego i dochodowego tudzież 
przepisów \ zastosowaniu tegoż do stowarzyszeń 
gospodarczych i kas zaliczkowych; 2. P ierw sze czy­
tanie wniosku dep. H e w e r y  w sprawie uła tw ień 
dla kas oszczędności i towarzystw zaliczkowych; 
3. W niosek p. H a y d e n a  dotyczący sprzedaży 
tłuszczów pożywnych. 4. Wniosek d ra  R o s e r a  
w sprawie u łatwień postępowania sądowego. 5. 
Wniosek P e r n e r s d o r f e r a  o nadużyciach w 
szpitalach wiedeńskich.

W ybór wiceprezydentów na-tąpi poniżej.  N a j­
większe szanse mają na pierwszego wiceprezydenta 
C l u m e c k y ,  na drugiego K i u s k y  lub S a l  h m .

* Sensacyjną wiadomość, wYglądająeą na k a ­
czkę amerykańską, podaje New-York-Herald  o z a ­
mierzonym .jakoby p o d z i a l e  B e l g j i .  W edług 
głośnego dziennika am erykańskiego , przymierze

tró jcesarsk ie  istnieje ciągle i wraz ze śm iercią  do- 
gorywającego króla ho lendersk iego ,  zacznie s ;ę 
rozwijetń wielki plan księcia Bismarka. W edług  t e ­
go planu Rosja wyzyskałaby swohod^ działania w 
Azji środkowej i zajęłaby S ta m b u ł ;  Austr ja  Salo- 
n i k ę , a N iem cy i F ra n c ja  rozebrałyby Belgję. 
N iem com  dosta łaby się delta R e n u .  Luksem burg  
i część Belgji f lamandzkiej z A u tw erp ją  aż po 
Liege, oraz wszystkie kolonje holenderskie. F r a n ­
cja ty tu łem  odczepnego za Alzację i Lotaryngję 
dosta łaby Brabancję, prowincje Liege, N am our i 
H a in a u t ;. a król belgijski zostałby królem  obciętej 
Holandji. Dziennik amerykański dodaje,  iż jest 
to najw ększe n iebezp ieczeństw o , jakie od czasu 
a r m a d y  groziło kiedykolwiek A  u g 1 j i —  
cała polityka n .em iecka w edług  Heralda  —  wy­
mierzona jest przeciw A n g i j i ,  której zarówno 
książę Bisraark, jak  i cesarz W ilhe lm  szczerze n ie ­
nawidzą.

W iadomość ta, wyglądająca zbyt fantastycznie, 
aby m ogła  być uważana stanowczo za wiarogodną, 
jes t  dalszym ciągiem  rozmaitych k o m binac j i  poli­
tycznych , jakie krążyły w prasie europejskiej po 
zjeździe peterhofskim.

* Borsen Ztg. d o n o s i : Hr. D o u g la s , który 
w osta tnich czasach przemawiał w A schers leben , 
powołany został do Rzymu.

* Nordd. AUgem. Ztg. gani kartel między 
narodowo-liberalnymi a w o lnom yślnym i, zawarty 
w Królewcu.

:i: Doniesieniu, jakoby wdowa po Kingu, k a ­
m erdynerze  cesarza F r v d e r y k a , posiadała odpis 
pam iętu ika,  zaprzecza prasa oficjalna. K rug  był 
b iegłym  kaligrafem i zm arły  cesarz powierzał mu 
często kopiowanie dokumentów. W  obec tego 
K rug m ógł dla swego użytku przepisać pamiętnik.

* Dzienniki petersbursk ie  donoszą, iż m in i­
sterstwo spraw zew nętrznych postanowiło zmienić 
skład osobisty konsulatów jeneralnych w g łó ­
wnych państwach Europy, z k tórem ' Rosja p ro ­
wadzi handel.

Londyn 10. października. Ogłoszony protekto­
ra t  angielski nad 12. wyspami N arotonga i Her- 
vey, Cook obejmuje 400  mil kw adr  8.000 ludno­
ści, 3 królów. (C s.).

Berlin 9. października. W czoraj o godzinie 9 
wieczorem  przywieziony został Geffcken do B e r ­
lina. Z dworca odstawiono go w zamkniętej do ­
rożce do Moabitu, gdzie p rzes łuch iw ał go sędzia 
śledczy Hirscbfeld. Geffcken zachowuje się zupełnie 
spokojnie, nie protestuje przeciw kurateli.  F am il ja  
jego zamyśla po ukończeniu procesu opuścić Niemcy.
( W. Tagbllai).

Berl;n 10 października. Urząd kanclerski za­
wiadomił kom itet wyprawy odsieczowej, że p a ń ­
stwo obecnie, gdy w Zanzibarze ogólny je s t  roz­
ruch  ze znamionami fanatyzmu, nie może w y p ra ­
wie żadnej udzielić opieki.  Ks. B ism ark  zatem s ta ­
nowczo do wielkiej akcji zamorskiej N iem iec anga­
żować nie chce.

Borsen Ztg. p i s z e : Sprawcam i rzezi i pow sta­
nia przeciw Niem com  w A fryce są Anglicy.

Do Zanzibaru odpływają podobno cztery fre ­
gaty  n iemieckie z załogą 1600 ludzi.  Towarzystwo 
afrykańskie powołuje się na  eesarski list żelazny i 
wzywa o pomoc wojskową.

Obecnie ma być wykonaną w Zanzibarze tylko 
dem onstracja  f lo ty ; w łaściwa wyprawa nastąpi do­
piero, jeżeli par lam en t na  takową się zgodzi, ( Cz.).

Wiedeń 11. października. T rzykrotnym  okrzy­
kiem na cześć cesarza: „N iech  żyje" wyraziła
dziś na wniosek swego prezydenta izba handlowa 
w sposób uroczysty swoje uczucie wdzięczności za 
słowa cesarskie wypowiedziane w sprawie linij 
akcyzowych. (G . L.).

Barii" Al. października. Pol. Nachrichten z a ­
powiadają sądowe ściganie w ydaw anych  w Paryżu 
i Londynie przekładów pam iętnika F ry d e ry k a  jako 
przedruk ulegający karze. (G. L.).

Pontebba 11. października. P oc iąg  cesarski 
p rzybył przedwcześnie. J e n e ra ł  Lauza pow ił  ł  ce­
sarza W ilhelm a w imieniu króla. Cesarz i książę 
H enryk, wyszedłszy z wagonu, rozmawiali z re 
prezentautam i miejscowej władzy. O godzinie 9. 
min. 10. ruszył pociąg dalej i przybędzi jutro 
po południu o gvdziu:e 4 m inut 50. do Rzyinn. 
( G. L .).

Praga, 11 października. Sejm czeski został 
odroczony na czas nieograniczony. (G. L .)

Beriin 11. października. Borsen Ztg. donosi:  
P a r lam en t  zostanie wkrótce zwołany, celem u „uw a­
lenia akcji morskiej w Afryce wschodniej. 
(G. L .).

za trzym ał się 25 minut, 
w okuie wagonu, 
była więc nada-

Kreuzzei 
przez po-

P o n te b b a  11. października. Pociąg  cesars 
uadszedł tu o godz. 8. i 
alf cesarz nie ukazał sio nawet 
P rzepyszna dekoracja dworca, 
rem ną.

Berlin J 1. października. W edług  
tung  środki ostrożności, przedsięwzięte 
licję wiedeńska, zainicjowane zostały ua żyozenu 
dworu berlińskiego.

S f r a s s b u rg  11. października. Z Metz wydalo­
no redaktora dziennika francuskiego, p. Z i ra ni c r- 
m  a u a.

Ty  flis 11. października. P rzyby ła  tu wczoraj 
roazina carska.

Wlecieli 11. października. Trybunał k sacyjny u- 
wolnił od winy skazanych przez lwowski sąd przysię­
głych za pomoc przy morderstwie (chirurg Hirseb) gdyż 
fakta, na których opiera się wyrok, nie są dowiedzione 
tak, iżby żadnej nie pozostawiały wątpliwości.

W iedeń  10. października. Giełda pieniężna : K c 
dyty 8U,9'0h, weg. złota renta 1 00  1 2 V2-

P oznań  11. października. Odezwa wyborcza 
komitetu polskiego podnou, że Polacy chociaż s u ­
miennie. wypełniają  obowiązki jobywateli państwa, 
doznają od rządu ciągłych krzywd, a narodowość 
polska jest uciskaną n a  ksżdem  miejscu. N ic dz iw ­
nego tedy, powiada dalej odezwa, że skarżymy się 
i wnosimy zażalenia w sposób legalny, prawem  
dozwolony. W  końcu komitet wyborczy zapewnia, 
że posłowie polscy i nadal na  dotychczasowem s ta ­
nowisku wytrwają.

Wiedeń 11. października. P rzec iw  E i c h -  
h o r n o w i ,  w ybranem u wczoraj deputowauym do 
rady państwa w miejsce S e h o e n e r e r a , zrobiouo 
doniesienie, iż tenże dopuścił się zbrodni obrazy 
majestatu.

Berlin 11. października?. Doniesienie Posta, 
jakoby dr. Geffcken znajdował się w więzieniu w 
Moabicie, dotychczas nie zostało sprawdzone. 
P ew n em  jest  tylko, że obrońca Geffckena, dr. 
Woiffsobn, bawi od dni kilku w Berlinie i p rzed ­
łożył sędziemu H irschfeldowi obszerniejsze pismo.

K r. uz Ztg. donosi, że pamiętnik cesarza F r y ­
deryka z roku 1870/71 wyszedł w angielskim prze­
kładzie w Londynie. W ydaw cą tej broszury je s t  
Lucy. Z Szwajcarji doDoszą, że wyjdzie tam skonfi­
skowany w Bej linie pam iętnik F ryderyka .

P am ię tn ik  cesarza przepisywał jego  marszałek 
Krug. On też o trzym ał od cesarza F ryderyka  trzy 
części pamiętnika, w których jednakowoż nie było 
ustępów o wojnie prusko-fraacuskie j.  P o  śmierci 
Kruga pamiętniki te dostały się jego małżonce.

Paryż 11. października B o u l a u g e r  p rzy­
gotowuje nowy manifest celem osłabienia wrażenia 
wywołanego podróżą C a r n o t a .

Londyn 11. października. Standard  dow ia­
duje się z Berlina, że kanclerz otrzym ał od hrab. 
H erb e r ta  Bismarka wiele listów i te legram ów z Wie­
dnia i B uda-Pesztu  , w których wyraża się z naj- 
większem zadowoleniem o serdecznem  przywiąza­
niu cesarza austrjackiego i k ie ru jących  poli­
tyków' w ęgierskich  do n iem iecko-austrjackiego so­
juszu.

W iedeń  11. października. Giełda zbożowa. Psze- 
Dica na jesień S'17, na wiosnę 8'96, owies na jesień ó oó, 
na wiosnę 6 12, kukurudza na październik 6  35, nowa ku- 
kurudza ó'7ó.

Telegramy „Dziennika Polskiego14.
Wiedeń 11. października. Za prawdopodobień­

stwem m o ;Q2 0  doniesienia o kokietowaniu po m ię ­
dzy S tańczykam i i lewicą przemaw a ta okolicz­
ność, że dzienniki uważają wybór C h  l u n a  e t  7- 
k y e g o  na wiceprezydenta (zamiast d a m a )  jako
zapewniony.

Wiedeń 11. października. Cesarz przybył tu 
wczoraj wieczór.

W okręgu Zwetti (okręg S chónere ra )  w y b ra ­
ny został klerykaluy E i c h h o r n  124 głosami. 
H o l l a n d  otrzymał 112. na S c h ó n e r e r a  p a ­
dło 188 głosów, które unieważniono.

Miirzzuschlag 11. października. N a  peronie 
tutejszym pożegnał się cesarz W i l h e l m  z ude­
rzającą serdecznością, z cesarzem F r a n c i s z k i e m  
J ó z e f e m ,  następnie z królem  saskim iks .  L e o ­
p o l d  e m, poczem z B i s m a r  k i e m  udał  się w po 
dróż do W łoch.

Przyjechali du Lwowa
dnia TT. października 18S8 r.

H O TEL ŻORŻA. K. hr. Lanekoroński, z Rozdołu.
H. Sicmigiuowska, z Siekierzyniec. G. Doller, z W ie ­
dnia. J. Frominel, z Pawłosbiwa. H. Oppenheimer, z 
Berlina. H. Ringelheiin, z Tarnowa. L Sitowski, z Zań 
cuta. J . br. Konopka, z Branie. I>. Barkossy, z Wiednia.
D. Trzeciak, z Taurowa. K. Horodyski, z Tłusteńkiego. 
A. Leszczyński, z Zabłoeia.

H OTEL LANGA. I. Kowalewski, z Rohatyna. A. 
Bartbel, z Hamburga. S. Brysiewiez, z Turki.  Dr. Czer- 
lunczakiewicz, z Przemyśla. R. Kimentt, z Krosna. 
M. Broniewski, z Staroszyńca. A. Metzger, z Jasła. R. 
Luft, z Krakowa.

H O TEL EURO PEJSKI. A. Pfeiffer, z Neustadt.
I. Stig itz, z Wiednia. B. Pilatowski, z Brodów. B. 
Ghrząszcz, ze Słowity. Dr, I. L tiblinger, z Tarnopola. 
l>r. I. Rappuport, z Wiednia. Dr. K. Dobrzyński, z Kra­
kowa. W. Wielowiejski, z Olejowa.

H O TEL ANGIELSKI. Dr. E. ltit tner, z Wiednia. 
C. Sieleeki, z Żużela. E. Lachowie/,, z Woli Gołogór- 
skiej. J. Mącibowioz, l So -hodolu. J. S/.alay, z Koczyna.
E. hr. Starzeński , z MogLlnicy. S. Zborowski, i 
Krakowa. E. Hrymak, z Ulhówka. D. Biliński, z 
Biliny. O. Stiohuiayer, z Cieszyna.

H O T E L  WARSZAWSKI. Ks. Puzyna, z Narola, 
hr. Krukowieeki, z Aksmaniec. A. Horodyscy, z K ró­
lestwa Pol. W. Kamińska, z Bolechowa G. ks. Sochaccy 
z Iszezkowa. G. Sochacki, z Iszczkowa. M. i S. Medycki, 
z Aleksandrówki. J. Gawański, z Isypowca. A. Bielski, z 
Chyrowa. S. Griinberg, z Brodów. W. Bisehof, z Chlebo­
wiec. Ks. Kozakiewicz, z Uliuowa J. ks. Szczurowski, /e 
Struciua. J. ks Sirko, z Gajów Starobrodzkieh.

IIOTEL KUHNA. II Noroszkiewiez, z Jagielniey 
N. Haiasymowieź, z Mikołajowa.

Podziękowanie.
Niżej podpisani poczuwając się do miłego t świę­

tego ( bowią/.ku składamy niniejszeni szczere publiczne 
podziękowauie J a ś u i e  W i e l m o ż n y m  P » ń s * w n  
A b r a l i a m o w i f . z o i i t  za wesele Sprawione w Siemia­
nówce staropolskiem „Bóg ziipłac“.

M arjan i W anda Dąbrowscy._____
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P oc iąg i kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

M L  Października 1888 r.
Do Lwowa przychodzą :

a K rakow a . .
55 P odw ołoczyak . ■
% P odw oiocaysk na 
?; Czornio.wico .
2. Z w ardon ia , C hyrow a, .S tryj? ,
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D c  try ja , C hórow a IZ w a  
A a  S try ja , Z ag o rza  i Ł aw o ca-, n i  
I>„ H‘ tzca [I'oais ,erow r.: .

Przych do Stanisławowa:
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C e n y  z b o ż a
z dnia 11. października 1888 r.

T E A T R  H R . SK ARBK A.

D z l s

Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska
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Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Luiauka
Konicz czer. 48 -  57-— 46 —56 -  45- 
Konicz biała 40 — 48 — 40 --47 -a>37 
Konicz. 8zw.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Cnmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 60 do luu - 

— poszukiwany.
Okowita za 10.000 l i te r  pret. loco Lwów złr. 31 — do 

31 łO
Ruch handlowy więcej ożywiony. Rzepak i koniczyna 

poszukiwań?.
D W B f a : G odziny  oznaczone g ru b em i liczbam i, oznacza ją  porę

nocn ą  od godziny  6. w iec zó r do 5. i  m , 59 ran o .

ŚLUBY PANIEŃSKIE
komedja w 5. aktach Aleks. hr. Fredry. 

Debiut panny Wandy Charlemont.

POMYŁKA P M  L A l i m
komedja w 1 akcie Meilliaca i Î rileN yego.

Ju tro : „ W E S O Ł A  W O JN A 11, operetka 
w 3. aktach J. Straussa.

W i e l k i  u m  K A W Y świeżo sprowadzony, wyuorny w s»iaku, lepsza f l l T l f  I K R  w  g ło w a d ia . I .  m 
jak wszelkie rSYRJUSZE % kilo 90 ct. l i U L o  H

ST. W O JC IE C H O W SK I
C ł i o r a ż c z y z i r L a  l l c z T a a
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  rozmai te .

po l ‘/i centa od wyrazu.

0
solta. w średnim wieku, poszukuje 

miejsca za bonę lub zarządu domu 
w mieście lub ua wsi. Adres N. N. poczta 
Brzeżany poste rest. 929

EK o l i o m ,  żonaty, z dziesięcioletnią 
praktyką, 30 lat maią y, poszukuje po­

sady zaraz, przyiąłby obowiązek podleś­
niczego. Antoniewicz, poste restante S ta ­
nisławów. 0 3 0

W d o w a ,  lat 30. nzostn.je bez środków 
do życia, prosi Wielebne duchowień­

stwo o przyjęcie do zarządu. Łaskawe 
zgłoszenia t'z. El. poste restante Stani­
sławów. 931

Studenci luli pan ienk i uczęszcza­
jące do szkół, znajdą bardzo wygodne 

umieszczenie i rodzicielską opiekę w dy- 
stnygowanym domu Na żądanie konwer­
sacja domowa francuska lub n iem iecka; 
iorfepian w domu. Bliższej wiadomości 
udzieli administrator realności ul. Czar­
nieckiego 1 .

Panom  M yśliw ym ! Uleps-ony i 
pewny wynalazek nabijania gilz z do­

łączeniem rurek na śrut, chociaż z lichej 
od‘yleowki oddaje ostre i najpewniejsze 
strzały na 1 2 0  kroków ze skoncentrowa­
nym śrutem, tak, źe na to oddalenie zwie­
rzyna zostać musi. Informacje udziela 
K. jcTiolski leśniczy w Bochni za 1 złr. 
przekazem, z dokładną adresą nadawcy.

p e d a g o g ,
•Ł dzUstolet

_  ... w starszym wieku, z dwu- 
stoletnią praktyką w domach oby­

watelskich poszukuje posady na wsi. P rzy­
gotowuje uczniów do niższych szkół gym- 
nazjalnych i mówi dobrze językiem pol­
skim, niemieckim i fransuskim Zgłosze- 
nia J. Poliński. Biuro wywiadowcze we 
Lwowie. 928

„ Ś W IA T E Ł K O ”
pismo 'lustrowane dla dzieci i młodzieży 
wychodzi r o k  s z ó s t y  w e  . L w o w i e ,  

n l .  C z a r n i e c k i e g o  1. 1.
„Światełko11 w każdym -oku tworzy 

dwa tomy, z których katdy stanowi odrę­
bną całość.

Prenumerata na tom drugiego pół­
rocza (od 1 . lipca do końca grudnia b. r.) 
wynosi 2  złi. już wraz z przesyłką 
pocztową. 2848

1000 sz tu k

K s i ą ż k i  f i l o l o g i c z n e  tanio do 
sprzedania. Rynek 8 , II . piętro. 926

Oso li a rozumiejąca się na gospodar­
stw1̂  domowem kobiecem, życzy sobie 

zmienić dłlycbczasowy obowiązek i po­
szukuje zajęcia w mieście lub też na wsi 
jako zar/ądezyni domu począwszy od 1 . 
listopada. Bliższe szczegóły u p. Knkaw- 
skiego w Wydziale krajowym. 925

Poszukuje się do wydzierżawienia 
na lat kilka realność z k ilkom a  

m orgam i g ran iu  lub dużym ogro­
dem na przedmieściu lub blizko za rogatką. 
Czynsz półroczny z góry. Bliższe porozu­
mienie listownie pod adresą :  L. G. poste 
restante Lwów.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Pok*«
Sobieskiego 4, drugie piętro.

frontowy z przedpokojem ulica 
.......................... 932

. MIEDINGA we Lwo- 
1. 2 0 , poszukuje 

923

biegle polskim, ruskim i niemieckim języ 
kiem i może złożyć znaczną kaucję. 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. M. O. S. do 
Administracji tego pisma. 922

S K L E I* ulica Sobieskieggo 4. 933

y i i c a  K o p e r n i k a  2 8  3 pokoje, 1
pokój 

najęcia.
z przynaleźytośeisini zaraz d i  

927

5 pokoi frontowych z przynalełytościa 
mi zaraz do wynajęcia. ~

II. piętro.
Rynek r. 20, 

918
l^aw alerrfk ie pom ieszkan ie  za
i v  16 złr. miesięcznie Mogą Panowie 
wspó^ie  nająć ul. Kochanowskiego 1. 26, 
I. piętro. 919

' C a r h i a r n i a  W. MIE
T  wie, ul. Jagiellońska 
u c z n i a .

D ile ty  wizytowe, zaproszenia,
J-> dyplom y, p lany, etykiety  
kupieckie i t. p. w ykonuje po 
niskich cenach Z a k ła d  arty- 
styi no-iitograflezny Antonie­
go P r z y  s z l a k a ,  we Lwowie, 
przy ulicy K op e rn ik a  liczha 9.

Poszukuje zajęcia przy więkazem przed­
siębiorstwie lub instytucji finansowej, 

człowiek młody, obeznany z prawem i ra ­
chunkowością, posiadający chlubne świa­
dectwa dotychczasowej praktyki. W łada p o m i e s z k a n i e  k a w a l e r s k i e  o 3 

 ....................................... "  ’ ’ " 7 -  ; L  pokojach zaraz. Wałowa 31.

p o m i e s z k a n i e  n a  W n l c e  I .  3
i  4 pokoje tapetowane, weranda, kuc; na

Pom ieszkania  większe i mniejsze 
w r-alnośeiach E m ila  Bertem i-

U an a  B ra je ra . Bliższej wiadomości 
udziela Zarząd tych realności. 916

od 2 do 5 letnich

poszukuje się do kupienia, kto ma 
takowe do zbycia zechce wnieść 
ofertę pod ad resą: Zarząd dóbr 

w Oknie p. Grzymałów 2853

D o  s p r z e d a n i a :

O bszerna  w il la  p ią tro w a ,
1. 15, przy ulicy Garncarskiej z oficyną stajnią, wozownią i ładnym ogro­
dem, do botanii znego przytykającym. Położenie piękne i zdrowe, budynki 

nowe, doskonale utrzymane, urządzenie eleganckie i wygodne.
Bliższa wiadomość tamże. 2831

100
TUTEK CYGARETOWYCH

,,hygieniezny eh”  
oii złr. I et. 20, n a j­
lepsze złr. 1 cl. 60
(w 10 ozdobnych pudelkach) 

wysyła za zaliczką do wszystkich staeyj 
pocztowych kra jow a  fab ryk a  tutek  
cygaretowych S. W . N IE M O - 
J O W S K IE G O , Lwów. R ynek 25. 
Opakowanie g r a t i s .  Przy wysyłce 5000 

koszta transportu ponosi fabryka.

j) Marcin Muller A
k wg Lwowie, ulica HaMa licziia 17
J  poleca 2795

)  Główny skład sukna krajowego z Leżajska. O
f j  Suk^o na bundy, kurtki i buty białe, bronzowe, Q  
j*  popielate, czarne, m eter 2, 2 -20, 2-50. ^
(H G otowe b u n d y  czarne 3 0  zŁ, brązow e 3 5  zł.

I i i  t y l k o

Leon Orlewicz
Lwów, nlica Sapiehy i. 27

przyjmuje

“iszellrą reperację maszyn i narzędzi rolniczych
i uskutecznia takowe jak  najdokładniej 

i najtaniej. 2788 a

w eleganckich o-kil. koszykach opłatnie 
8  z ł r .  5 0  e t .  2811

Yoslauskie wino czerwone
w eleg. 5-kil. baryłkach, onłat. 3 z łr. 

za nadesłaniem kwoty wysyła

Georg Lehner, Vóslau.

M A G c A Z Y N

TAPE T
A. KRZYSZT0F0WICZA

we Lwowie, plac Halicki liczba 2.
w Krakowie, Rynek l. 37. 

w Czerniowcach ul. Główna l. 17. 
Poleca: Najnowsze

Portiery, Firanki.
Dywany i dywaniki. 2791 
Chodniki różnorodne.
Kapy ua łóżka.
Nakrycia ua stoły.
Kocyki i kołdry w ełniane 

(litew skie).
Parawany i ekramy japońskie 
Story, żaluzje i t. p.

Wieńce grobowe
blaszane

od najskrom niejszych  do najbo­
ga tszy ch  z kw iatam i poreelano- 

w em i i bhiszanem i
poleca 2803 b

A n to n i H a ls k i
h a n d e l  żelazny.

Lwów, Plae Marjacki, 1. 9.

Barchany, Chiffony, 
Schirtingi, Perkale,
s p r z e d a j e  n a j t a n i e j

M . B e y e r  i S ka
Maiazp Irp ij lializai

we Lwow ie, 2836 c
ul. Karola Ludw ika 1 1.

Znakomitą jesienną

BBYNDZĘ
l ip ta w s k ą

poleca h an d el 2775 b

ST. MARKIEWICZA
we L w ow ie, w Rynku i. 42.

H o d a  c h r o m o w a
podług przepisu Dr. Giintza 
dyr. kliniki pry w. w Dro­
żnie. Wodę tę mineralną 
ponownie zalecaną przez 
wielu dyrektorów klinik 
uniw ersyteckich, poleca 
panom lekarzom i apteka­
rzom wyłącznie autoryzo­
wany fabrykant 0. Lische, 

apteka pod czerwonym krzyżem i fa- 
brySa wód mineralnych Plauen-Dre- 

źnie. Flaszka 50 ct.
Obacz ksi ',,;kę: „Używanie Wody 

chromowej w Syfilis. Nowa metoda 
Dr. Giintza w Dreźnie11 II. wydanie. 
Arnoldische Buehhandlung. Lipsk. 
Skład główny dla Anstro-Węgier „ 
aptekarza Ferd. Schmieda w Cieplicach 
( C z e c h y ) . _________________770

K A N T O R  W Y M I A N Y
c . k .  u p r z y w i l .  g a l l c .

k u p u je  i  sp rzed a je  
w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y

pod warunkam i nąjprzyst u n e jsz em i

S ' | o  Listy hipoteczne,
ja k o  też

51» Premiowane Listy Mpoieczne,
które w edług prawa z dnia 1. lipca 1868 (D z . P .  P. 38 Nr. 93) 
i Pa,Jwy . Postau. z dnia 17. grudnia 1871 r., m ogą być nżytf* do 
1 owania ip itałów  funduszow ych  pupilarnych , kaucy.j m a łżeń ­

skich, w ojskow ych, n a  kaucje służbow e i wadja

^ a n t o i z e  d . o  s a a T f o y c i a , -
p " ,n ie ^ F t  VLSiZ^ t^ e P°^ec f nia z prowincji w ykonują się  b ezzw ło -  

dziennym  bez; doliczen ia  prow izji. 2768

W ęgierską

BRYNDZĘ
w y śm ie n itą

poleca 2802 c

H A N D E L

Karola Ballabana
w e  L w o w i e .

E nAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednio niemiecka komunikacyja pocztowa
p o m i ę d z y  Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H a v r e m  a N o w y m  Y o r k i e m

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szczecinem  a Nowym Yorkiem

co 2  tygodnie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a I nd i a m i  Z a c h .

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m

^ raz w  miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b ­

n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z i a ł a c h ;  
u t r z y m a n i e  w czasie podróży jest z n a k o m i t e .

Bliższej wiadomości udziela główny ajent dla Galicji J a k ó b  
K l a n s n e i  w B r o d a c h .  „Nr. 1097.“ 2770

Kuracyjiie WINOGRONA feslawskie
poleca 2802

handel KAROLA BAŁŁABAKA we Lwowie.
Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą.

W e Lwowie skład główny w  magazynach P. K. NIIKGLASCHA, 
i u wszystkich aptekarzyy fryzyerów  

i m agazynach perfum.

Puder
ryżowy specyalnie

PPZYOOTOWANY Z BIZMUT! :M
Prze? 3hi»s FAT, Fabrykanta Perf-~

P A R Y Ż, Ulica de la Paix, 9, P A R YŻ  ^

Od roKH 1845 istn iejąca, zaprotoko łow ana, na  k ilk a  wysta­
wach prein jowana

0 1 a . s e r - 3 S S c r ł i i  ? . f t -
Lithografle- mi Hascłimen-Diamaiiten-Fabrik

von T o s e f  U S T a c l i f . ,

Aup*. S tr ic k e r ,
tylko w Wiedniu, V., Kohlgasse Nr. 36,

poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyamentów oprawnych i nie- 
oprawnych każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada­
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej dy.-mr-ty ma­
szynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych, papie- 

iwych i porcelanowych, >raz maszyn krających okrągła i walnie, 
świderki dyamentowe i t. p. Cenniki, oraz rysunki wa orów na 

żądanie przesyła się franco. 659
Wreszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych.

2501

T T j . K O  n i e e k s p l o d c j ą c a  n a f t a .

O lej s łu ch u
W yciąg c. k. sekundarjusza D r, 8chi- 
pek uznany zaszczytnie przez wiele 
lekarskich znakomitości krajowych i za­
granicznych, dla swej siły leczniczej, 
gdyż leczy wszelką głuchot.** (nie 
z urodzenia) szum w uszach, strzy­
kanie i t. d. usuwa zupełnie. Nabywać 
można po złr. 1‘50 ct. wraz z opisem 
użycia w aptece P io tra  M iko lascha  

we Lwowie. 878

ca
0-3

M A G A Z Y N  
A 9la  VilJe de P a r is

L w ów , plac H alick i,  2 
poleca

BIELIZNĘ MĘZKĄ
najlepszej jakości,

po cenach fabrycznych.

B ie liz n ę  J a g e r a
praw dziw ą w wielkim wyborze.
2838 G a b rye l S ta r k .

R .  D I T M A R

Znaczniejszy transport 
p iękn ie  się napa la jące j, 1 bardzo dobre j w sm aku

K A W Y  K A RA K A S
otrzymał handel

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
przedtem F . W . K ró lik ow sk i

we Lwowie, P lae Marjrcki 1. 7 
i  sprzedaje takową najtan iej */, k i lo :  8 8  ct.

Przy odbiorze 5ciu kilo franko do każdej stacji pocztowej. " 8 0

w e 2776L w o w i e

G Ł Ó W H Y  S K Ł A D

GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.
W yłączna  sprzedać „ B . D itm ara  petrolu  niewybn-

chowego”
l i tr  nafty salonowej podwójnie rafinowanej . . . .  24 et.

gospodarskiej „ „ . . . .  2 2  „
„R. Ditmara niewybuchów01' 11 . . . .  33 „

Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach na częściowy odbior
przy 10 li trach 2  centy na litrze

ijej

„ beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat.
I C  Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zaoząwezy  

we własnym  wozie, -p|

g f  T E L E F O N U  Nr. 220.

SKŁAD KAWY Artura Kościckiego
pod godłem: 2767

we Lwowie, C'!,orąźczyzna 1. 2 2 , otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połu­
dniowej świeży transport na jlep ­
szej kaw y i sprzedąjo takową po cenie 
hnrtownej we Lwowie 1 k ilo  złr. 
1*70 i z lr. i 1*80; na prowincji 41/, 
kilo z łr. 8-70 i złr. 9-15 franco.

Odbiorcom nad 50 kilo opust
wie mam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają.

O d  2 0  l a t  d o ś w i a d c z o n e .  
B e r g e r a  x r x e d . y c z : : E i e

M Y D Ł O  D Z IE G C IO W E
zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i pasożytue 
wysepki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie 
nóg, łupież we włosach — B e r g e r a  m y d ło  d z ie g c io w e  
zawiera 40 procent mazi drzewnej i różni się od wszystkich 
innych tego gatunku mydeł w handlu się znajdujących. —
Dla uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać B e r g e r a  m y d l ą  d z ie g ­

c io w e g o  i  uważać na znaną markę ochronną.
N a  u p orczyw e cierpienia n a sk ó rą e  używa się zamiast mydła dzieg­

ciowego ze skutkiem

Bergera medycznego mydła dziegciowo - siarczanego
i  wtedy należy żądać Bergera mydła siarczano-dziegciowego, albowiem za­
graniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Łagodniejszcm mydłem dziegciowem na usunięcie n ieczystośc i p łc i ,  
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w eodziennem użyciu służy

Bergera  glicerynowe m ydło dziegciowe,
które zawiera 3-5 procent gliceryny i jest perfumowane.

Cena sztuki każdego gatunku 35 cnt. wraz z broszurą. 856 a
Fabryka i główny skład wysyłek:

G. H eli & Comp. iv O paw ie .
K n  g ro s  d la  L w o w a :  u pp. aptekarzy: Pietra  Mikolascha, Zyg­

munta Ruckura.
E n  d e ta i l  u pp. aptekarzy: I Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, 

Jakóba Beisera, L. Frauenglasa, P. Geilhofera ; w  B r o d a c h  u M. Kulaka; 
w  C zo r tko to ie  u L. N o ssa ; w  'J a rn o p o lti  u F .  Jamrógiewicza, L. 
Fltischini-iina ; ?/> J io p e c z i/ń e a c h  u lledera; w  P r z e m y  Ilu, u L. Nahlika, 
A. Mańkowskiego; w  S ta n is ła w o w ie  u A. Amirowicza, J .  Macury, A. 
Strzemeskiego, jakoteż we wszystkich innych aptekach w Galicji.

N A  S E Z O N  Z I M O W Y !

E L A S T Y C Z N E  W A Ł E C Z K I

R o g ó ż k i  z

do zaopatrywania okien i drzwi najlepszy i najtańszy środek do

oraz g ip s  i  k i t  do  o k ie n
dalej do polowania:

Śrnt, lotki, ku le  i kapsle.
Uniwersalne smarowidło nieprzemakalne na buty.
Smarowidło podeszwoehronne.
Koriosot, kauczukowe, nieprzemakalne, połyskujące, czarne, 

smarowidło na skóry.
Czernidło (szwarc) i Lakier czarny na buty.
Apretura do konserwowania skóry.
Tran rybi na skóry. Tłuszcz do broni.
Podeszwy konopne, filcowe i korkowe.
Płaszcze gumowe nieprzemakalne.

ochronienia się od przeciągu

»
Szczotki Jo

P o l e c a

następn ie :

u łyka kokosowego, 
szczotkowe, 
plecione.
z łyka aloesowego i raanilla.
żelazne.
słomiane.

przedpokojów.
2854

J Ó Z E F  H A N K E

PAPIER KIGOLL
Hantarda w arkaaiaak la IjaaptiHDŚw

pbitjĘtt muiz m im a  w narto
4mm I  w y tr ity .

WraMgad padpia WTIAUNY
nalaty Immim m . Ł  • 

ty lk o  
r i A W D I I W T  
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TOWARZYSTWO FOWROZNICZE
■ w  2 5  a d y m n ie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen­
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie

poleca swoje wyroby powroźnicze: 2506

W wea { redaktor odpow iediiatay; J ó a e f  Ł a s k o w a i o k L Papier % fabryki czerlaóskiej.

Postronki do szli i chomąt, lice, szle parciane i w skórę obszyte, 
naszelniki z i ńcuchami, uździenice, krowiaki i wołowody, linewki 
i pawężniki do wozów, liny do kafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie­
nia ciężaru, sznury do bielizny, szpagat różnej grubości. Gurty 
tapicerskie konopne i jutoue. Hamaki (Hangemathen), sieci 
różnego rodzaju do rybołówstwa i polowania, sieci na konie

(maski) od much.
Ha szczególniejszą uwagę sługują nasze bardzo tanie 

chodniki szpagatowe na wschody i korytarze, przewyższające pod 
każdym względem wszystkie tego todzaju wyroby fabryczne 
z kokosu i juty, pasy maszynowe- tańsze o 50% od skórzanych 
a wiele od nich silniejsze i gurty do obijania wózków, trwalsze 
od wszelkich tego rodząju wyrobów koszykarskich.

Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko co w sakres 
powroźnictwa należy po cenach jak najnmiarkowańszych.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.
D y r e k t o r :

Ks. Leon Pastor.

drukarni „Dsienuika Pol*kiego“ pod ia»$dem  J a n a  M i 1 1 i g a .

02767338


